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da Fear.
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Gwarancje pokoju?
LWÓW 21. p a źd ziern ik a

! Je s t to dla polityki europejskiej w wysokim 
stopniu rzeczą charak terystyczną , że publicystyka 
zajm uje się na nowo dyskusją  nad konstelacją 

j i grupow aniem  się mocarstw . Z tego zdaje się

{iowodu ostatnia mowa prem iera angielskiego, 
orda koB eberry’ego, w ypow iedziana na bankie- 

| cie lordmajorowskim, zw raca na siebie powsze­
chną uw agę nietylko w Anglji, ale ia k ie  poza 
lej granicam i. Kom pozycja cokolwiek p-jirok&ta 

! mowy, przeskakującej praw ie nerwowo z jednego 
trm a tu  na cirugi, bez zadaw alniającego i wyouer- 

i pnjącego rozw iązania którejkolw iek z poruszo 
1 nych spraw, dostarcza kom entatorom  bogatego 
m aterja łu  do ostrzenia swojego krytycznego  do­
w cipu na długim  toaście m irislerjalnym .

Z arzu c-ją  przedew saystkiem  lordowi Rose- 
b e rry ’emu, że nie czuł siv w G uildhall całk iem  
pewnym  i że niepotrzebnie rzucał w rozm aite 
atrony kom plem enty, k tóre nie by ły  w ścisłym  
zw iązku z wła*ciwym tem atem  mowy. Ale i prze 
eiw tem u tem atow i głównem u rozm aite podnoszą 
się zarzm y W  Niem czech odkryto, że słowa 
prem iera angielskiego by ły  nadzi yczaj p rzy ja ­
źnie d la  Rosji zabarw ione, w Rosji natom iast 
anajdują  to dziwnera, że lord R oseberry  mówił 
jednym  tchem  o wojnie krym skiej i o dobrem  
porozumieniu m iędzy W ie lką  B ry tan ją  a m ocar­
stwem północnem. Z daje  nam  się je d n a k , że 
tego rodzaju zarzu ty  dotyczą istotnie jedynie 
ty lko  kw esty j podrzędnych, a nie głównego pro­
gram u polityki zew nętrzne) lorda R oseberry’sgo, 
rozwiniętego przezeń ze szczerą otw artością, 
w iększą, aniżeli Się to zazw yczaj p rak ty k u je  
w  świecie dyplom atycznym , zw łaszcza w cza­
szek, kiedy i najbliższe zagadnienia polityczne 
okryte są m głą tajem niey.

W  „hwiiż, gdy lord Roseberry w ygłaszał 
Lwoją mowę bankietow ą, sta ł w zupełności pod 
wrażeniem  w ypadków  w jehodnio azjatyck ich . 
^Przed k ilku  dopiero dniam i doszła do gabinetu  
angielskiego prośba rząda  chińskiego o dyplo- 
m at' z \ą in terw encję m ocarstw  interesow anych. 
Kwe* a, jak ie  stanów isko m a zając ^.uglja 
wobec sz"bko rozw ijających się w ypadków  la 
wschodnio azjatyckim  tea trze  wojny, aby  przy- 
tem  strzedz swoich interesów  i nie wejść w ko- 
lizjs z in te rn a m i innych  m ocarstw , a w szczegól- 

z ' interesam i Rosji, m usiała dla kierującego 
losami A nglji męża stanu, w ydaw ać się najw a­
żniejszą i dom agającą się bezpośredniego roz­
w iązania. W obec tej jednej spraw y w szystkie 
inne ustępują na  razie na p lan  drugi. Jak iem  
esl b 1 '.je rozw iązanie, tego w tej chwili nie 
w_e a ^ tord R o se b e rr j, ani żaden inny współ­
czesny mąż stąnu. D alsay  rozwój w ypadków  
w ojennych c a się w praw dzie z jak iem  tokiem  
prawdopodobieństwem  przew idzieć. W olno, bez 
obawy zaprzeczenia przypuszczać, 4e japońskie 
Biły zbrojne na lądzie i na morzu coraz nowe 
odniosą zw ycięstw a, aż za* leszenie brom  w strzy­
ma je  w zwycięskim  pochodzie. N ik t jed n ak  nie 
może w iedzieć, jak  po k ilku  tygodniach  będą 
w yglądały  Chiny, ja k  się u k sz ta łtu ją  stosunki 
w  tv n olbrzymim organizm ie bez spójni we- 
w nęti /i.ej po ucieczce dworu cesarskiego z P e ­
k inu  i czy po ew entualnej katastrofie będzie 
jeszcze ktoś na miejscu, k toby z niezaprzeczoną 
kom petencją m iał pełnom ocnictwo do zaw arcia 
pokoju.

W obec tak ie j niepew ność Lord R oseberry u- 
w aża najw iększą wstrzemięźliwość za rzecz ko­
nieczną i chcia łby  koniecznie doprow adzić do 
porozum ienia z Rosją zaw czasu co do ew entual­
nych  w arunków  pokojowych, nim one w formie 
urzędowej będą postawione i nim się staną  przed­
miotem m iędzynarodow ych targów . Z tego powo 
du  je s t on dlu Rosji wysoce ug rzeczn iony , zapo­
mina o w szystkich azjatyck ich  kw estjach  spor­
nych  m iędzy Londynem  a Petersburgiem  i bije 
czołem przed RoBią i .,ej pragnieniam i pokojowe-

mi. Lord R oseberry zatem dość jasno określa cel, 
do jak iego  dąży, a celem tym  je s t : porozumie­
nie m iędzy A nglją a Rosją w będącej obecnie 
na porządku dziennym  sprawie wsehodnio-azja- 
tyck iej.

W  tym  k ie ru n k u  porusza się te raz  p rze­
zorna ak c ja  gabinetu  angielskiego. Ozy do celu 
upragnionego doprow adzi, to zależy od czynni­
ków niepodległych w pływ om  lorda Rosel)3rry’ego, 
a mianowicie od rachow ania  się Rosji, jego m ło­
dego cara  i od doradców , k tó iym i on się otoczy. 
G dyby się udało doprow adzić do komprom isu, 
gdyby było możliwą rzeczą pogodzić sprzeczne 
in teresa A nglji i Rosji, wówczas św iat m iałby 
przed sobą nową gw arancję  pokojową i dla na j­
bliższej przyszłości nowe ugrupow anie się mo­
carstw  A jeżeli n ie '? Jeżeli przezorność i um iar­
kowanie prem iera an g : ..kiego nie doprow adzą 
do upragnionego ce lu ?

Reformy projektowane w szkołach 
średnich.

P rzy  załatw ieniu spraw ozdania rady  szkol 
nej krajow ej o stanie szkół średnich g a licy j­
skich w roku szkolnym  1892 3, powziął Sejm  
na  ostatniej sesji cały  szereg  rezolucyj, które 
rad a  szkolna krajow a poddała  gruntow nem u 
rozpatrzeniu , a naBtępnie w ydała  stosowne z a ­
rządzenia.

Pierw szą rezolucją w ezw ał Sejm  rząd , aby 
naukę religji mojżeszowej w szkołach średnich  
w stosowny sposób uregulow ał. W  celu uregulo 
w ania nauki religji uiojżeszowej w szkołach 
średnich i ludow ych i pozyskania d la  niej odpo­
w iednich podręczników , w ezw ała rad a  szkolna 
kra jow a w szystkie dyrekcje  szkół średnich i 
sem inariów nauczycielskich, aby w porozum ieniu 
z nauczycielam i religji mojżeszowej przedłożyły 
radzie szkolnej krajow ej p lan  n a u k i tego p rzed ­
miotu, obow iązu jący  w pojedynczych zak ładach  
i w ykaz używanych podręczników. Spraw ozda­
nie to oddała ra d a  szkolna k rajow a raoinow i dr. 
Jechelesow i Carowi we Lwowie i upow ażniła 
go do w ypracow ania pro jek tu  jednolitego plauU 
nauk i d la szkół ludow ych i średnich. Skoro dr. 
Caro pro jek t ten  w ypracuje, rad a  szkolna k ra ­
jowa podda pro jek t pod obrady  fachowej a n ­
kiety , w skład  której powołani zostaną n a j­
wybitniejsi nauczyciele religji mojfeszowe, w 
kraju.

D ru g ą  rezolucją Sejm  w szw ał rząd , aby 
p rzy stąp ił do założenia wyższej szkoły realnej 
w Tarnow ie. N ą rezolucję tę  odpow iedziała rad a  
szkolna k iajow z W ydziałow i krajow em u, że 
potrzebę kreow ania wyŻBzej szkoły w zacho­
dniej części k ra ju  uznaje i spraw y tej nie spu­
szczała z oka. W niosku je d n a k  o założenie j uj 
w T arnow ie nie mógł* jeszcze rad a  szkolna 
k»ajow« poprzeć u rządu  centralnego, ponieważ 
spraw a uzupełnienia niższej szkoły realnej w 
Tarnopolu w yiizem i klasam i je s t w łaśnie w 
tok  t i m a już z początkiem  roku szkolnego 
1895/6 nzBtąpić, a powtóre ponieważ d la  do tk li­
wego b rak u  sił nauczycielskich, pomnożenie 
szkół średnich na  razie ui® zdaje się być rzeczą  
możliwą.

W trzeciej rezolucji dom agał się Sejm, aby  
rząd  zaradził rażącym  niedostatkom  w pom ie­
szczeniu niektórych szkół średnich , jużto przez 
w ybudow anie w łasnym  nakładem  obszernych, 
dogodnych i wym aganiom  hygieny odpow iadają­
cych gm achów szkolnych, już też przez dostar­
czenie pomocy pieniężnej gminom m iejskim , w 
celu pow stania takichże gmachów Bzkolnych, a 
to najpierw  w K rakow ie i we Lwowie. N a po­
w yższą rezolucję odpow iedziała rad a  szkulna 
krajow a, że spraw a budowy nowych gm achów 
dla szkół średnicłi w  bieżącym  roku znacznie 
naprzód postąpiła  i jeBt nadzieja, że najbardziej 
rażące b ra k i w dotychczasowem  um ieszczeniu 
szkół średnich  w najbliższym  czasie będą  u su ­

nięte. Budowę szkoły realnej w K rakow ie już 
rozpoczęto, a plac p0d budowę III . gim nazjum  
tam?e zakupiono ;j obecnie zaś toc są się rokow a­
nia o budowę nowego gm achu d la gim nazjum  
św. A nny w K rakow ie i dla dwóch gimnazjów : 
akadem ickiego i piątego we Lwowie. G im nazjum  
w Przem yślu z początkiem  bieżącego roku  szkol­
nego przeniosło się do now ego, odpowiednio urzą­
dzonego gm achu, a dla gim nazjum  w Nowym 
Sączu, k tó re  w ubiegłym  roku  Szkolnym do 
szczętu spłonęło, Zakupił rząd  od gm iny m iasta 
Nowego Sącza budynek , wystaw iony na pomis- 
szesenie szkoły ludowej, w którym , po przepro­
w adzeniu stosownych adaptacyj, znajdzie gim na­
zjum um ieszczenie wcale odpotritan iu , lepsze, 
niż w daw niejszym  budynku, Który zgorzał.

W  czw artej rezolucji dom agał się Sejm, a ly  
rząd naukę gim nastyki w szkołach średnich w 
odpowiedni sposób uregulow ał i uczynił przed 
miotem obowiązkowym, oraz, aby  się postarał
0 w ybudow anie w ja k  najkrótszym  przeciągu 
czasu przy każdej szkole średniej odpowiedniej 
sal' d la g im nastyki. R ada szkolna krajow a od­
pow iedziała na tę rezolucję, że na  naukę g im na­
sty k i zw raca ona baczną uw agę i popiera usil­
nie spraw ę fizycznego rozwoju młoflzieży. N a 
razie je s t n auka  gim nastyki nadobowiązkowym  
przedm iotem  w szkołach ś re d n ic h ; do uczęszcza­
nia je j obowiązkowego b raku je  Bzkołwm naszym 
jeszcze dwóch n iezbędnych  warunków : sif n au ­
czycielskich odpowiednio ukw alittkow anych i 
stosownie urządzonych sal gim nastycznych. R ada 
szkolna krajow a dok łada  jednakow oż wszolkicl* 
starań , aby pozyskać siły nauczycielskie dl* 
& ink i g im nastyki i urządzić przy każdej rzkole 
średniej odpowiednio u rządzoną sale g im nasty ­
czną, a tem samem umożliwić w ęr*y»*łości e- 
w entualne zaprow adzenie gim nastyki, jzk o  p rzed­
miotu obowiązkowego. O usiłowaniach strych, 
w tym  k ierunku  podjętych, ad* ra d a  szkolna 
k ra jow a szczegółowo spraw ę w lw em  spraw o­
zd an ia  o stanie szkół średnich  w roku  szkol­
nym 1893;4, Które przedłoży Sejmowi na najbliż 
szej sesji.

W  ostatniej rezolucji dom agał się Sejm, 
ażeby rząd  pow iększył p łacę nauczycieli szkół 
średnich i utw orzył d la  nieb możność aw ansu, 
dającego zasługującym  coraz lepsze u trzym anie
1 stanowisko. Owoż Bprawę polepszenia by tu  m a­
terialnego nauczycieli szkół średnich, przedło­
ży ła  rad a  szkolna krajow a już w*ł"*tek rezolucji 
Sejm u z 8. m ajz 18y3, p. m inistrowi ośw iaty z 
gorącem  o d  s i e b i e  p o p a r c i e m  i s u e r e -  
g i e m  s z c z e g ó ł o w y c h  w n i o s k ó w  w 
d u c h u  r e z o l u c j i  s e j m o w e j .  O becnie 
z powodu ponownej rezolucji, ra d a  Bzkolna k ra ­
jow a odwołując się do sw ych poprzednich wnia- 
sków, spraw ę powyższą ponownie poparła.

Socjalizm agrarny na Węgrzech.
i i .  Do trudności w nabyw aniu  g ru n tu  p rzy ­

łącza ją  się jeszcze niezdrowe stosunki pracy 
i p łacy. D aw niej węgierski w łaściciel ziemi po­
trzebow ał dla upraw y ziemi i zebran ia  plonu 
w iększej liczby robotników, k tó rych  w iększy 
zw łaszcza puSiadacz zapew niał sobie tym  sposo­
bem , iż osiedlał robotników na  swym gruncie, 
w ynagradzając ich ziemią 1 innym i ekw iw alen­
tam i. W  ogóle .zap łata, du la t u jta tn ich  praw ie, 
P°J®&*ła raczej w naturaljach , niż w pieniądzach, 
a  b y ła  tak  obfitą, ja n. p. dob^-y żeniec mógł 
w przeciągu k ilku  tygodni zaopatrzyć się na rok 
C i i  Z azw yczaj daw ano żeńcom jedną dziesiątą 
część zbiorą,  ̂ nad to  zas osobno w ynagrodzenie 
za przeniesienie plonu do spichrza.

O becnie producent zmuszony je s t już  przez 
stosunki nuędzyaarodow e do tego, iżby o ja k  
najtańszego sta rać  się robotnika. Przytem  w n iej- 
sce kosztownej p racy  ludzkiej w eszła p raca  ma- 
szyn, obniżając p lącę robotnika i zak res jego 
działania.

N iem niej jed n ak  w okresie żniw jest zaro- j 
bek  dzienny w Allfoldzie do£ć znaczny, wynosi | 
] zł. 29 et. do 1 zł. 34 c t , w zimie natomiast 
spadają płace poniżej połowy tej kw oty, ba, na­
wet braknie nieraz wszelkiej sposobności do za­
robku. To też wieśniak allfoldzki, ja k  długa 
zima, w regule nie trudni się niczem, poza za ła­
tw ieniem  własnych swych p o irze j; lasów w All- 
fiild me mu,, przem ysł domowy nie nęci m iejsco­
wej b d n o sc i, a o fabryczuej robocie n ik t tu  n a ­
w et słyszeć nie chce. Od końca listopada do 
końca m arca, a więc przez długich cztery mie­
siące nie ma ludność allfoldzka regularnego za­
jęc ia  i nie ma zarobku. Cw czas bezrobocia, 
nadto długie w ieczory zimowe, schadzam e się 
po karczm ach, na ja rm ark ach , u sąsiadów, do­
zw alają nowinkom socjalistycznym  rozprzestrze 
niać się coraz bardziej.

Wniesiono zaś je  z zew nątrz na ów podatny 
g run t ludu ciągle niezadowolonego. P ropaganda 
wyszła z B udapesztu ; pierwszem  ogniskiem  so­
cjalizmu w W ęgrzech południowych sta ł się A rad, 
stąd zaś „nowa ew angelja" w piśmie i słowie 
propagow ana, roztaczała coraz dalej swe k rę g i, 
zw łaszcza od czasu setnej rocznicy w ielkiej re ­
wolucji francuskiej, od r. 18s9, k iedy  to z p rze­
raża jącą  istotnie szybkością ogarnęła  najdalsze 
zak ą tk i prow incjonalne Allfóldu. W dzień 1. m a 
ja  1890 zetknęli się socjaliści z O roshaza z so­
cjalistycznym i przywódcam i w Budapatzcie, co 
miało tak i sku tek , iż ci przyw ódcy naw iązali 
stałe stosunki z socjalistami allfoldzkim i. N a „mię­
dzynarodow ym  kongresie socjalistów " w BrU- 
i-seli w r. 1891 określono w spraw ozdaniu z dz ia­
łalności propagandy socjalistycznej Btan Allfóldu, 
ja k  n astęp u je : „W  klasie lobotników  rolniczych 
znajdu ją  s*ę wielce obiecujące żyw ioły, które ro ­
zwiną się w potężny, decydujący  czynn ik  w iej 
i  ornej m ierze, w ja l  .ej k»p ita ł ro ln iczy w posta­
ci posiadłości ziem skiej koncentrow ać się będzie 
w coraz m niejszej liczbie rą k !  Socjalistyczni 
wędrowni kaznodzieje socjalizm u i ta jn i ajenci, 
ruchliw a budapeszteńskie pisem ko Nepseftva  (G łos 
ludu) dalej is tn a  powódź broszur, pisem ek ulu- 
tnych — a także  książki D arw ina, B uchnera i 
innych nie zaw iodły oczekiw ań." Owoca tej ag i­
ta c ji pokazały  się Lardzo rychło.

Z okazji zabronionego obchodu uroczystości 
d. 1. m aja 1891 przyszło w O roshaza do pow a­
żnych  rozruchów  , w yw iązała się form alna bitw a 
pomiędzy robotnikam i z jednej, a w .J„l om i żan- 
da rm erją  z cfrw iej strony. *4 k .ik a  dni później 
w ybuchły  podobne zan ieszki w BekbS C saba, a 
d. 21. czerw ca tegoż roku w B attonya. W szę­
dzie krew  się polała. W praw dzie spokój przy- 
w: ocono siłą. ale zai zewie tlało  dalbj w popiele 

D la  przestudjow ania stosunków i p rzeprow adze­
nia możliwej ich sanacji, w ysłał rząd  na m iej­
sce owych w ypadków  specjalną kom isję. Z anim  
je d n a k  można było cokolw iek istotnie zdziałać, 
Btało się d. 22. kw ietn .a  br. m iasto Hod-Mezo- 
V asarhely  widownią pow ażnych niepokojów, k tó ­
re szybko ogarnęły  inne także cen tra  Allfóldu 
Śledztw o sądowe w ykazało, że rozruchy z d 22. 
kw ietn ia  by ły  przedw czesnym  zw iastunem  k rw a 
wej rzezi, projektow anej na  d. 1. m aja. U czy ­
niono przytem  zdum iew ające odkrycie, iż za sko­
rym  do na jjask raw szych  gw ałtów  przyw ódcą s ta ­
nęła , ślepo posłuszna m a, sfanatyzow ana czerń 
w sile 30 — 40 tysięcy  ludzi.

Nie brak ło  odtąd aresztow ań, śledztw sądo­
wych, zasądzeó, k a r  policyjnych, ani komiByj, 
ank ie t, in terpelacy j sejm owych, .pewnień mini- 
s terja lnych  itd ., równocześnie rzuciła  się skw a­
pliw ie p rasa  do om aw iania kweBtji agrarnego  so­
cjalizmu. Ale z w ielu mniej lub  w ięcej ndatnych  
planów i projektów  nie wiele doczekało się speł­
nienia. Tym ezasem  zaś złe w Allfóldzie n ie ty l 
ko nie przycichło, lecz owszem coraz groźniej 
w ystępuje na jaw .

O becnie socjaliści znowa O roshaza obrali so­
bie za głów ną k w aterę . Z  relacji pew nego ży ­
czliwego rządow i pism a dow iadujem y się,- że so­
cjalizm  ag ra rn y  liczy tam  co najm niej ja k ie

6.000 zwolenników, którzy  z praw dziw ym  zap a­
łem  praw ią niestw orzone rzeczy o upraw nieniu i 
św iętych celach socjalizmu. O becnie dowodzą 
nim i trzej k ie  ownicy, z k tórych jeden  iest tk a ­
czem, d rag i woźnicą, trzec i robotnikiem  polnym. 
T en  tryum w ira t pilnie obradaje i udziela ludowi 
nauk, k tó ry ch  tłum  słucha ślepo.

Pierw szem  żądaniem  omamionych p rzez so­
cjalizm jest nie m niej nie więcej, jeno, by rząd  
wykupił w ielkie la ty fund ja  od posiadaczy, a  w y­
kupiw szy, rozparcelow ał je  i albo rozdał, albo 
też aa m ierną o p ła tą  odstąp ił robotnikom .

Do roboty w sposób dotychczasow y nie c ią­
gnie ty ch  amatorów lekkiego  chleba, zobowiązali 
się oni naw et wprost nie podejmować się pe­
w nych robót, ja k  n. p. około wznoszenia wałów 
itp. L enistw o odgryw a tu  n iem ałą  ro lę; jedynie 
tak ie  polapszenie doli w ydaje się im pożądane, 
którego nie trz e b -b y  okupić p ra c ą .

„O becuie —  pisze pewien spraw ozdaw ca — 
obojętnie jeszcze i spokojnie stoją ci socjalizmu 
w yznaw cy na ry n k u  i w podwórzu urzędu gmin 
nego, ty lko w yśm iew ając w łaścicieli ziem skich, 
w erbujących  robotników . Ż ądają  zap ła ty  baje­
c z n y  i to jeszcze z w arunkiem  tak ich  ulg, które 
p racę  uczyniłyby w prost ilu zo ry czn ą ; wolą oni 
raczej w ygrzew ać się na  słońcu i perorow ać 
przeciw  „panom ", niżli uczciw ym  zarobkiem  pod­
trzym yw ać BWą egzystencję. O przyszłość żaden 
z n ich  się nie tro sz c z y ; z jeśli naw et ten  i ów, 
głedem  p rzy p arty  do ściany, pójdzie na  parę  dni 
do roboty, co poeznwezy p arę  groszy w kieszeni, 
zaraz ją  porzuca. Do czegóż ta  m etoda dopro­
w adzi z chw ilą n a d a n ia  z im y?"

Niezadow olony, b tzroboczy  tłum  przygoto­
wuje się do n iebezpiecznych planów  i y .csle ich 
nie tai. O statn ie rozruchy podnieciły  m asę i byle 
isk ie rk a  gotowa znowu w yw ołać — groźniejszy 
naw et, niż poprzednio — w ybuch . T ram  ufa swej 
sile, pew ny, iż na  pierw sze zaraz  hasło staną 
w szyscy socjaliści allfóldscy ja k  jaden  mąż pod 
bojowym sztandarem . Nie p rzeraża ją  ich ofiary 
pierw szych u ta rc z e k ;  nie odstraszają bagne ty  
żandarm skie. G dy  pew nem u przew ódcy zwrócono 
uw agę na uzbrojone w ojsko i policję, o d p a r ł : 
„R ząd nas d rażn i bagnetam i. Ale czyż nasza 
kosa gorsza od bagnetu  ?“ Ł atw o  też pojąć, z ja ­
kim  strachem  p a trzą  spokojni m ieszkańcy OroB- 
h aza  na  w zrasta jące  legjony g łodnych , bezrobo- 
czych tłum ów  O baw y te  są tem  bardziej u sp ra­
wiedliwione, iż, ju k  dotąd, w ładza  d a ła  Bię za ­
w sze zaskoczyć rozruchom  z n ienacka. Może 
w ięc zajść sy tuacja , gdy  rozruchy  p rzyb io rą  ta ­
k ie  rozm iary, iż rząd  nie będzie w stanic im 
sprostać. Map.
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Z obozu staroczeskiego.
W ub ieg łą  niedzielę odby ł Bię w lokalu r t  

sursy obyw atelskiej w P radze  w e c  p a rtji s t  a- 
r o c z e r k i e j .  W  wiecu wzięło udzia ł 268 osób, 
m iędzy niem i 147 mężów zaufania z prowincji. 
O brady , k tóre  trw a ły  od godziny 10. z ran a  do 
godziny pół do 2-ej po południa, m iały  Drzebieg 
ta k  ożywiony, że w końcu uchwalono w najb liż­
szym czasie odbyć szereg  dalszych zgromadzeń]; 
najbliższe ma być zw ołane w Kolinie. Z  całych  
Czech nadeszło przeszło  sto depesz i listów, za 
w ierających  m anifestacje na rzecz wiecu. P rz e ­
w odniczył ]obradom  sędziwy dr. R i e g e r ;  jego 
zastępca w ybrano  posła na  sejm K 1 i m o s z i. 
W  im ieniu kolegjum  mężów zaufania Bkładał 
poseł S e  d i a k  spraw ozdanie o biernem  stanow i­
sku  p a rtji staroeseskiej od roku  1891; re fe ren t 
Uzasadniał trry le tn ią  nieczynność tem , że chcia­
no Y łodoczechom  pozostaw ić w yłączną odpowie­
dzialność za k ie ru n ek  czeskiej polityki. Teraz, 
kiedy p a rtia  młodoczeBka już npada i kiedy, ja k  
dowodzi w ybór R aszyna, b ierze  nad n ią  górę 
ruch  radyka ln ie jszy , nadesz ła  w łaściw a chw ila, 
w k tórej tak że  konserw atyw ne żywioły czeskiego 
ludu czynnie w ystąpić powinnjr. Poseł S edlak  
zaznaczy ł dalej w spraw ozdania, że p a rtja  staro- 
czeska nie może się już trzym ać daw nych pun-
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1’rzaz i
EDMUNDA LEPELLETIER.

(Ciąg dalszy.)

— Nie ma chwili czasu do stiaoom a, chodź 
my, chodźmy prędko! — wołała Ł a ta rz y n a  
i schw yciła za rękę  dziecko, drżące z prze- 
z t r a .1 u

N agle H erm inja pow stała, uk łoniła  się pię­
knie i r z e k ła :

-  D zień dobry p a n i ! w szak wiesz, że idę 
za mąż. Przyjdziesz pani na  me wesele, n iepra­
wdaż ? Zobaczj sz mą piękną suknię.

— O sz a la ła ! O, nieszczęśliwa k o b ie ta ! — 
szepnęła K ata rzy n a  — ale teraz nie czas na 
czułości. D alej, w drogę ! — zaw ołała, nadając 
um yślnie głosowi swemu dźwięk surowy i ostry

Szalona poruszała się ■ okiem nieruchomem,, 
z rękom a zwieszonemi, jak automat K a ta rr j na. 
ciągnąc m ałą A licję, biegła, ale obejrzała się, 
czy H erm inia idzie za nią. T a  szła wyprosto­
w ana i poważna. Przechodząc około pokoju, 
w którym  leżał B eaurepaire, H erm inja wycią­
gnęła  r«ikę i k rzy k n ę ła  przeraźliw ie :

—  To tam  .. tam  człowiek... z pistoletem 
W ręk u  .. och, on mię także  zabije.

1 padfa nieprzytom na n.. posadzkę. K ata­
rzyna nie była w stanie jej podnieść, trzeba  się 
ty ło  spieszj ć. Z b ieg ła  ze schodów, niosąc Ali- 

> i w ypad ła  na  ulicę. Dziecko w yratowała.

A le już żołnierze nadbiegli na b lask  pożaru 
k tó ry  przypisyw ali pociskom pruskim  i wzięli 
się do ratunku . O ddała  im dziecko i poznawszy 
żołnierzy z oddziału Lefebvra, prosiła ich, by 
w darli się do domu i w yratow ali żyjącą Hermi- 
nję i tru p a  kom endanta. T rzech  czy czterech lu ­
dzi rzuciło się do ś iodka  i w k ilka chwil w y­
nieśli ciało B eaurepaire’a, a dwóch z nich trz y ­
mało szaloną, k tó ra  k rzy cza ła :

—  Pozwólcie mi iść, muszę się ubrać. Czyż 
nie wiecie, że iaę za mąż ? W idzicie kościół 
oświetlony, ach, jak  pięknie !

I  w skazyw ała rę k ą  obecnym  b lask  pożaru, 
oblew ający poczerniałe m ury

N azajutrz Verdun, się poddało.

XV.
Nad brzegiem nicości.

Podczas, gdy się te  w ypadki rozgryw ały , 
gdy  na wschodzie D um ourier i K ellerm ann po­
w strzym yw ali najazd pod Valm y i ocalali F ra n  
cję i rzeczpospuhtę, zm uszając A ustrjaków  i P ru ­
saków do rzucenia się n i Belgję cóż robił Bo­
naparte  ? Z najdow ał on się w ciężkich kłopotach 
z ca łą  swą rodziną, k tóra schroniła się do M ar- 
sylji, pozbawiona m szelkich środków do; życia. 
Po licznych w ędrów kach z m ieszkania do m ie­
szkania w  dzielnicach ubogich, w ypędzani bez 
miłosierdzia przez tw ardych  gospodarny, pani 
L etycja  B onaparte, dusza m ęska, serce energ i­
czne, znalazła  n_koniec lokal dość przyzw oity 
na przedm ieściu R zym jkiem . W łaściciel był 
bogatym  kupcem  m ydła , nazw iskiem  C la iy , 
i zaraz z początku okazał wiele w spół­
czucia wygnańcom. Życie rodziny było  ciężkie 
ale pe łń - godności O świcie pani B onaparte 
zajm ow ała się gospodarstwem , zam iatała, p ra ła , 
przygotow yw ała skrom ne śniadanie, poczem roz­

daw ała między córk i zajęcia. S tarsza szła po 
zakupno prowizji, druga napraw iała  bieliznę 
i suknie, najm łodsza ty lko  m ogła Bię oddaw ać 
muzyce.

W ci ,f.u dnia m atka j starsze córki
szyły, a dochód z t e g o  k ó d ła  zapew niał im bie­
dne utrzym anie. Syn Józef otrzym ał urząd k o ­
m isarza w adm inistracji in tenaeu tu ry  wojennej, 
ale pensja ledwie mu w ystarczała. Prócz tego, 
rodzina, z ty tu łu , że by ła  ofiarą poświęcenia się 
swego d la  F ran c ji, otrzym ywała od m unicypal- 
ności rac je  chleba.

B onaparte, pozbawiony żołdu, nie by ł w s ta ­
nie dopomagać rodzinie. W obec nieuniknionej 
nędzy stracił odw agę i myślą* o samobójstwie. 
Pewnego dnia, m ając zaledwie jeden  sous w kie- 
azeni udał się na  ska łę , wznoszącą się nad  mo­
rzem. Tu pogrążył się w głęboką zadum ę. Zielo­
na i migotliwa woda pociągała go ku  sobie. Nie 
pożyteczny d la  k ra ju , rozbrojony, czując swój 
genjusz skrępow any uiemożebnością, nie mając już 
w iary w siebie, nie widząc na  ponurem  niebie 
tej gwiazdy, k tó ra  g0 dotąd prow adziła, dręczo 
ny tem, że żyje kosztem  m atki, patrzy ł na mo­
rze, liżące łagodnie pierś skały . Rzucając się 
z te j wysokości, rozbije sobie z pewnością cza­
szkę. U m arły , uwolni rodzinę od gęby  niepoży- 
tecznej i zostawi im całą  porcję chleba, daw aną 
przez miłosierdzie publiczne.

T ak  siedział, oddany na łu p  najposępniej 
szych myśli, w ahając się, w yrzucając sobie 
tchórzostwo wobec śmierci i s ta ra jąc  się wbić 
sobie w głowę przekouanie, że nie m a się czego 
spodziewać na friemi. Minęło k ilk a  godzin, a on 
pa trzy ł ciągle błędnym  w zrokiem  w tw arz roz­
wijającej się przed nim nicości. Z tych  myśli 
rozpaczliw ych w ydobył go dopiero widok łodzi, 
k tó ra  skądś z oddali dąży ła  ku  brzegowi.

— T rzeba  to raz  sk o ń czy ć! — zawołał.
Już  obliczał w głow ie odległość i natężeniu, 

jak iego  potrzebow ał, by rzucić się ze Bkały 
w morze, gd usłyszał kogoś, w ym aw iającego 
j  sgo imię. Jak iś  czło t te k , u b ran y  ja k  rybak , 
zp .iżał się do niego z o tw artem i ramionami. 
Zdziw iony tem i zgniew any, że mu przeszko­
dzono, m iał już zejść prędko  ze saa ły  i w yszu­
kać  sobie inne miejsce, gdy ry b ak  z a w o ła ł:

— Czy to ty , N a p o le o n ie  ? Co tu  robisz u 
lic n a ?  Cóż to, nie poznajesz m nie?  Dem azis, 
twój daw ny kolega z pu łku  D e la  F a re . Czyś 
już zapom niał naszych wieczorów w Valence?

B onaparte w rzeczy sam ej poznał swego 
daw nego tow arzysza i uściskali się. Uesm azis 
opowj -dział, że w yem igiow ał zaraz z początku 
rewolucji i m ieszkał we W łoszech, w pobliżu 
Saw onny, na  b rzegu  morskim. Dowiedziawszy 
się, że s ta ru szk a  m atka  jego, m ieszkająca w M ar- 
sylji, aachorow ała ciężko, w yekw ipow ał n a  swój 
koszt, bo byf bardzo bogaty, łódź i w p rzeb ra­
niu rybackiem  przyp łynął tu ta j, nie zw racając 
na  siebie niczyjej uwagi. Ponieważ m atka  jego 
m a się lepiej, więc chce już  odpłynąć i k aza ł 
swem u majtkowi, by czekał nań  przy  brzegu , 
zdała od portu

— Ale ty  co tu robisz, w tem  sam otuem  
miejscu ? — zapy ta ł się Napoleona.

T en  w yszeptał k ilk a  zw ykłych  wymówek 
i p rzesta ł mówić, zapadł w ponure osłupienie 
i znów wlepił oko w zieloną przestrzeń wody 
morskiej, rozbijającej się na  tysiące kropel o 
skałę  czarną.

— No, cóż to takiego ? — p y ta ł niespokoj­
nie Desm azis. Nie słuchasz mię... m e cieszy cię 
więc mój widok ? Cóż m as- za  zm artw ienie czy

ci co grozi ? Opowiedz ini. W yg lądarz  dop ra­
w dy tak , ja k b y ś  sobie chciał życie odebrać!

B onapartego ujął ton w spółczucia kolegi, 
w ięc opowiedział mu swe położenie i p rzyznał 
się, że istotnie chciał sobie życie odebrać.

— Jak tc , więc o to ty lko idzie ? — zaw o­
ła ł  Desmazis- A  zatem  przebyw am  w porę. 
M a sz ! — dodał, odp inając  trzos — je s t tu  dzie­
sięć tysięcy franków  w z ło c ie ; w tej chwili nie 
potrzebuję ich w cale. Oddasz mi, k iedy  będziesz 
mógł B ierz i pomóż swej rodzinie.

I  w epchnął w rękę  zdum ionem u B onaparte­
mu t-zos, i j ak  gdyby chcia ł un iknaó  podzię­
kow ań, a może d la  zapobieżenia odmowie, opu­
ścił nag le przyjaciela.

—  D r widzenia! —  zaw o ła ł — moja łódź 
przyb ija , majtkowie czekają. Ż yczę ci powodze­
nia, Napoleonie.

1 drapiąc się szybko po ścieżkach, szlache­
tny  Desmazis dobieg do swej łodzi, k aza ł ro z ­
w inąć żagle i odp łynął. B onaparte oszołomiony 
znpefnie, pozwolił odjechać swemu zbaw cy, nie 
rzekłszy 4oń ani słowa, i jak  oczarow any p a ­
trzy ł na to złoto, z n ieba n iejako spadłe. Ale 
oprzytom niawszy nagle, pobiegł do m iasta, w padł 
ja k  burza do biednego pokoju, w którym  pani 
B onaparte szy ła  ze swem córkam i. T u  rozsy­
pał ja k  z ia rn a  pszenicy sztuki z ło ta  na stole, 
k rzycząc  -

—  M atko, jesteśm y bogai i ! Siostry, możstcie 
te raz  jeść codz>eń i sp raw ić  sobie każda n o w ą  
suknię. To praw dziw y uśm iech losu !
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W tacy j ugodowych i że uiuszą być rozpoczęte uh 
nowo rok iw ania, jeżeli ma byc utorow ana dro­
g a  do porozum ienia obu narodowości w C zecha L 
Po referaeie S ed laka  zab ra ł głos d r. R ieger i w 
dłuższej, oklaskam i przyjętej mowie, om aw iał 
dzisiejszą polityczną sytuację, k tó rą  określił jako 
bardzo niepom yślną d la czeskiego ludu D r. Rie­
g er zw rócił się zw łaszcza bardzo simie przeciw  
ko powszechnem u praw u w yborczem u W  d a l­
szym ciągu zgrom adzenia przyjęto jednom yśnie 
rezolucję, w której z -zn a iso n o  czynne w ystąpie­
nie S t-roczechów  r a  widownię polityczną, potę­
piono pow szechne praw o w yborcze i ca łą  mło- 
doezeską politykę t r a a  oświadczono się za refo r­
mą w yborczą w duchu przyw rócenia sejmom p ra ­
wa obsyłania rad y  państw a. —  Bezpośrednio po 
uchw aleniu rezolncji skonstatow ał dr. R ieger, że 
w szystkie czeskie pow iaty Czech reprezentow ane 
są na  w iecu przez mężów zanfania. — W  d y ­
skusji nad  rezolucją wzięło udział Kilku mówców, 
m ięuzy innym i dr. B asty r i poseł T onner, któ 
rzy  oświadczyli, że i m łodsze poKOien.e trzym a 
się w iernie staroczeskiego program u. W  końcu 
na poufnych obradach  wiecu postanowiono z o r­
ganizow ać p artję  staroczeską na nowei podstawi , 
i poczynić przygotow ania do przyszłorocznych 
w yborów sejmowych. W ieczorem  kolegjum  m ę­
żów zaufania odbyło odrębne posiedzenie, na  któ- 
ram  szczegółowo omawiano przygotew aw cze kro 
ki do reorganizaoji stronnictw a.

Z p ro w in c ji
kołom yja 18. listopada. ( W spomnienie po­

śm iertne). P rze i tygodniem pochowaliśmy tutaj 
przsdwcześnie zgasłego męża, którego żywot cały 
zasługuje na to, ażeby pamięć jego ehoć przez to 
krótkie wspomnienie uczczoną została. Poprzedniej 
mianowicie niedzieli odeorał sobie życie wystrzałem 
z rewolwern w przystępie chwilowego rozstrojenia 
nerwowego tutejszy notarjusz Antoni P r a s c h i 1, 
maż niepospolitych zalet umysłu, prawdziwa chluba 
swojego zawodu. Krótki — bo niespełna czteroletni 
był jego pobyt tutaj między nami, a mimo to pozo­
stawił en po sobie niezatartą pamięć i powszechny 
żal, czego wyraewnj m dowodem był obrzęd pogrze­
bowy, któremu towarzyszyła niezliczona, bo na tysiące 
liczące rzesza ze wszystkich warstw społecznych.

roku 1863, jako młoazienieo, br»ł on czynny 
udział w powbtanin narodowem i walczył pod Tarno­
grodem i Radziwiłłowem. W drugiej z tych poty­
czek, ciężko ranny, omal, zc nie postradał nog, któ­
rych ampntacja mu groziła. Po ujściu prawie cudein 
kalectwa i po ukończeniu powstania, powrócił do 
praev zawodowej. W  r. 1871 mianowany notariu­
szem w Lubaczowie, gdzie przebył lat 20 swego ży­
cia i skąd obdarzony w dowód położonych zasług 
obywatelstwem honorewem, przed czterema lat) prze­
niesiony został Da posadę notarjusza do Kołomyi. —- 
Tuta*, pomimo stosunkowo niedługiego pebytu, swoją 
prawością, żela/ną w pracy wytrwałością, niezwy- 
kłrmi faehowemi wiadomościami i nadzwyczą-nym 
taki, m 2jednał sobie powszechną wz.ętość szacunek, 
a wyraze.i. tego ogólnego uznania było jednomyślne 
pswołanie go na godność prezesa naszego m r sta. 
Niezbadane wyroki Opatrzności jn n ę ły  wszelako 
w poprzek zamiarom ludzkim, gdyż nazajutrz po 
wyborze swoim na burmistrza, w przystępie chwilo­
wego obłędu przeciął nić żywota swego, a reprezen­
tacja miejska zamiast asystować pr^y jego larrzysię- 
żenin, które wyznaczonem było na wtorek, 13. bm., 
wzięła w tym samym dniu udział w jego pogrzebie. 
Niech mu lekką będzie ta ojczysta ziemia, którą 
mocno miłował i za którą krew swoją przelewał.

RzhzŚW  18. listopada. ( WieczoTck M ickiew i­
czów ki. — P rzedstaw ienie amatorskie na ubrania  
zimowe dla biednych dzieci ) Dnia 2. grudnia ma się od­
być w sali „Sokoła44 wieczorek Mickiewiczowski. Ka­
syno polskie, wspólnie z kółkiem muzyczne n, krząta 
•ię około programu i o ile nam wiadomo, będzie to 
rzeczywiście biesiada muzyczna. Od czasu nowyoh 
rządów kasynowych, a raczej wyboru nowego prezesa 
w osobie dra Z a g ó r s k i b g o ,  kasyLO nasze przed­
tem tak śpiące, ob cnie często daje znaki żywotności. 
Swietaie się udają tygodniowe rauty, a koroną tego 
roku będzie zapowiedziany w „Sokole44 wieczorek 
na św. Katarzynę.

Dochodzą nas wieści, że tutejsze Kółko drama­
tyczne przy „Sokole44, opiera się odstąpieniu sali na 
wieczorek Mickiewiczowski na 2. grudnia, ohcąę tum 
natomiast urządzić- przedstawieni* amatorskie. Jeżeli 
tak jest, to dziwić należałoby się wydziałowi „So­
koła4", że w sprawie tej nie rozstrzyga, gdyż trnduo 
przypuścić, ażeby nie nznawał ważności ieczorków
Mickiewiczowskich.

Dn.a 8. grudnia odbędzie się przedstawienie 
amatorskie, z którego dochód przeznaczon na zaku- 
pno cieplej odzieży dla najbiedniejszych dziatek. Już 
w rokn zeszłym w grudniu odbyło się na ten sam 
cel przedstawienie, a z dochodu uzyskanego, ubrało 
się kompletnie dwadzieścia dzieciąt. Cel to piękny 
i niezawodnie i tym razem pospieszy gromadnie p u ­
bliczność, ażeby przyczynić się d-ikiem, a sobie 
uprzyjemnić wieczór. O ile mi wijdomo, wybrano 
na to przedstawienie znaną we Lwowie, u bardzo 
dobrą krotochwilę „Niewierny Tomaez“ Laufsa. — 
Niespodzianką nadto ma być na zakończenie obraz 
z żywych osób, dzieci, ułożony przez kom 0 ę, wy­
braną z łona komitetu. Inicjatywa, jak w roku ze­
szłym, wyszła od p. Arongowej, a komitet złożony 
ze znanych w mieście osobistości, daje rękojmie, ze 
dochód będzie ładny, zaś wykonanie z zupełni* 
prawie nowemi, a dotychczas u nas nieznanemi 
ziłami amutorskiemi stanowić będzie atrakcję — 
nie pozostawiającą nic do życzenia. O rezultacie nie- 
omieszk m donieść.

Uroczystość wręczenia upominku 
p. Augustowi Gorayski emu.

JasłO 15. listopada.
N iezw ykle w spaniałą  owację urządzili w dzi j 

lejszym dniu przedsiębiorcy i pracow nicy w g a ­
licyjskim  przem yśle naftow ym , swemu długole­
tniem u prezesowi A ugustow i K orczak  G o r  a  y- 
•  k i  e m u .  j

L a t tem u czternaście m inęło, gdy p. Goray- 
ski ob jął przew odnictw o w przem yśle naftowym, 
jako prezes krajow ego T ow arzystw a naftowego. 
B yły to ciężkie czasy. Z abójcza konkurencja  za ­
graniczna, uciążliw e ustaw y łiskalne p rzygn ia ta ły  
przem ysł, a system  w ydoDywania i p rzerab ian ia  
nafty, nie dozw alał m u racjonaln ie się rozw rać. 
Żywotność naszego, naów czas bardzo zagrożonego 
przemy sin naftowego, b y ła  w ystaw ioną na  naj 
w iększe próby, na  ja k ie  k tórykolw iek  przem ysł 
może być narażony Że z tych  prób wyszliśmy I

zwyoięsko, że przem ysł ten w* obecnej chwili 
potężniej uiż k iedykolw iek się rozwija, to w n ie­
m ałym  stopniu zaw dzięczam y tem u, że na czele 
mieliśmy jednogo z pierw szych obyw ateli k ra ju , 

! cieszącego się zaufaniem  ludzi poważnych i w p ły ­
wowych.

I W  ciężkich przejściach przem ysłu naftowego 
w szystkie te sprężyny działania b y ły  poruszone 
na  jego korzyść. Z a  poparciem  Sejm u, K oła poi 
skiego i w ładz rządow ych przetrw aliśm y k ry ­
zys. Równocześnie nasz prezes, sam rolnik, 
w ziął inicjatyw ę do w prow adzenia nowych sy ­
stemów w iertn iczych, we w łasnem  przedsiębior- 

' stwie dal p rzy k ład  wzorowej adm inistracji i udo- 
■ wodnił, że przem ysł naftowy nie je s t tą  lo teiją  
, i n iepew ną spekulacją, ja k  to niew tajem niczeni 

przypujzezali, ale zdrow ym  przem ysłem , opartym  
no znajomości rzeczy umiejętności technicznej 
i przezorności kupieckiej.

! P racy  w ten sposób pokierow anej zaw dzię­
czam y, że przem ysł naftowy dostąpił ogólnego 

! uznania, jak o  jei en z głów nych czynników  bo 
j gaetw a krajow ego i jak o  zarodek dalszych po­

stępów k ra ju  na polu p rzem /slow em , p racy  te j 
należało też złożyć Lołd i dać w yraz uznania, a 
pam ięć o tem utrw alić upom inkiem , k tó ry  by łb y  
pam iątką i miłem wspomnieniem, dokonanego za 
jego prezesostwa odrodzenia i olbrzym iego wzro­
stu  przem ysłu  naftowego.

W  pięknie udekufow anej sali rady  powiato­
wej zas.adło te d r  dz .jia j okot« 90 osób do 
wspólnej b iesiady. Byli m iędzy niemi zaproszeni 
do wzięcia udziału  w bankiecie ks. Adam  S a­
pieha, prezes Z  Dembow ski, radca i dy rek to r 
kolei państw ow ych K olosvary, rad ca  B iederm ann 
z W iednia, prezesi rad  powiatowych K otarsk i 
i M iłkow ski, poseł R . P alch , p rezydent sądu ob­
wodowego Podwiń, starostowie Czeżowaki, Paw li 
kow ski i G abryszew ski, rep rezen tanci w ładzy 
górniczej G erżabek  i H arajew icz, Biechoński 
z Gorlic, M etzger burm istrz m iasta Jasia , naczel­
n ik  stacji w Jasie  H aim ann i w. i.

P ierw szy przem ówił p. S tan isław  S z c z e 
p a n o w s k i ,  k tó ry  zw racając się do ju b ila ta , za 
pew nił go, iż gdyby w szyscy ei, k tó rzy  razem 
z nam i czują i z uczuciam i sw euń d la wielole­
tniego p rezesa ta k  czyn n tg o  Tow arzystw a n a ­
ftowego się łączą, ta  mogli być obecni, to i dzie­
sięć razy  w iększy gm ach pomiościć by ich nie 
mógł.

P an  M a c - G a r y e y  w znióił toast imieniem 
obcokrajowców, k tó rzy  ten  k ra j pokochali, gdyż 
znaleźli tu  t»k  zacnych ludzi i przychylność P o ­
laków, a wzorem tych  ludzi to czcigodny jubilat.

„ Jak o  K anadyjozj k J — rzek ł M ao-G arvey 
— „nie znający  dokładnie mowy w o z e j ubole­
wam, iż m uszę przem aw iać po niem iecka, lecz 
niech tych k ilk a  słów przekonają  ju b ila ta , iż 
m yśli moje i tych , w k tó rych  im ieniu przerna- 
w>ami w yrażają tobie, jubilacie, ogólny szacunek 
i wdzięczność.

K arp a ty  mogą zaopatrzyć całą  Europę na­
ftą. a dziś jesteśm y juz  na tej drodze. D wie g łó ­
wne epoki w historji p rzem yśla  naftowego naie 
ży odróżnić: pierw sza, to odkrycie  nafty , to za­
sługa genjuszn i ideału  praw ości ś. p. Ignacego 
Ł u k as iew icza ; druga, to  szybki w zrost p rzem y ­
słu  w k ie runku  racjonalnym  i postępowym , to 
Tw oja epoka zacny mężu. Że G alicja produkuje 
dziś surow ca za p ięćkroćstotysięcy złotych re ń ­
skich  m iesięcznie, to owoc T wych zabiegów , to 
owoc T w ych dobrych  chęci i skutecznej pracy.

D ajem y Ci upom inek ze sreb ra  na znak, 
źe T y  ca ły , ja k  Anglja m ów i: , czysty  jestfcś ja k  
sreb ro ,4* czysty w obliczu sum ienia, Boga, rodzi­
ny i k raju . Nasz prezes G orttyski niech żyje! ‘

N astąpiło  odczytanie licznych telegram ów  i 
listów gra tu lacy jnych  od pp. B ilińskiego, S tan i­
sław a Gniewosza, dyrektorów  D eym y W ierz­
bickiego, prezesa JJohdana imieniem rady nad 
zorczęi banku  krajow ego, dr. Dom aszewskie- 
go, lo rda Park insona z Londynu, L ap o rte  a z 
B rukseli, B ergheim a i H u b era  z W iednia i w ie ­
lu  innych

P au  A ugust G o r a y s k i  rozrzew niony dzię­
kow ał za w yrazy uznania, „ua k tóre chcia łby  w 
przyszłości zasłużyć ,14 a p iękne swe przem ówie­
nie zakończył następującem i słowy :

„Dziw nem zrządzeniem  losa pada moja ćwierć- 
w iekowa uroczystość fam ilijna w łaśnie w tym  ro ­
ku, kiedy p raca  całego k ra ju  p rzedstaw iła się na 
wystawie krajow ej we Lwowie. D zieło to m i­
łość k ra ju  zrodziła , k tó ra  s tanę ła  po nad odcie­
niami party j i po łączyła  w szystkich. N a czele 
tego dzieła  s tan ą ł mąż, k tóry  dziś dzierży sztau- 
d a r  uezuć narodow ych k ra ju , k tó ry  mimo tysią­
cznych przeciw ności, ciężkich  chw il i przejść nie 
przestał miłować całem  sercem  tego k ra ju , k tó re ­
go ca ły  żywot— to jedno pasmo miłości i poświę - 
ceń d la  bwej ukochanej O jczyzny. Z nacie pa­
nowie tego bohatera. Jego  zdrowie w ychylam  z 
całego se rc a : książę Sapieha niech żyje!"4

W  odpowiedzi pizem ów ił ks. A dam  S a : 
p i e h a ji_k następnie  :

„K ochałem  i kocham  bardzo ter. k ra j, lecz 
cóż pojedynczy człow iek m ógłby zdziałać, gdyby 
się nie znalaz ł pośród ludzi, k tórzy  sercem  myśl 
odczują i tę  ciepłą dłoń, co swym serdecznym  
uściskiem  mówią: idziesz, to i ja  z tobą idę.
T ak ą  dłoń znam  nie ocl dzisiaj, w niejednej 
c iężk iej okazji w ypróbow aną, zaw sze do pośw ię­
ceń gotową, a tym  je s t p rzezacny  ju b ila t p. 
G oiaysk i — L  tak im , się sprzęgajcie, panowie, 
a  daleko dojdziecie; tam  zawsze serce je s t c ie ­
płe, dobro ki aju kochające nad w szystko, z nim 
szedłem  rę k a  w ręk ę  w dw uletn iej p racy  około 
w ystaw y i kto w ie, czy mu w  zasługach  doró­
w nałem . Tobie też, kochany przyjacielu, w y ra­
żam za to p u b liczn ie : Bóg zapłać. P rzy jechałem  
panowie pom iędzy was obcy, można powiedzieć 
intruz, je d n a k  gdybyście byli o wiele więcej 
oddaleni od L w ow h , byłbym  przybył, w y  bo­
wiem ludzie skutecznej pracy , Iw orzyciele nowej 
a rte rji dobrobytu  i postępu, w spieracie tem  sa 
mem ideje wyższe, spełniacie obow iązek wobec 
swej ukochanej ojczyzny T ak  miło je s t potkać 
sdrow e, polskie twacze pracu jące  zw arcie dla 
dobra ojczyzny, nie widzę w was procentów  naf­
tow ych, wy w yżsj stoicie, a żaden przem ysłw am  
nie dorów na, żadna inna gałąź was nie zaćmi, 
wam przyśw ieca w yższa idea, wy bndnjecie swą 
p racą  silne podstaw y by tu  ojczyzny. K ażdy 
uczciw y człew iek  was kochać  musi, w wasze 
ręce też i na  w szystk ich  p rzysz łych  co tak  
d la  dei sztucznie p racu ją  w ychylam  ten 
k ielich44.

Mową swoją zelek tryzow ał ks. Sapieha 
w szystkich zeb ranych  — oklaskom  nie było 
końca.

D y rek to r raCnerji nafty w L ipnikach pan  
Iwo P i e n i ą ż e k  podniósłszy Ważność popie­
ran ia  przem ysłu  naftowego p rzez w łaaze  rząd o ­
we, autonom iczne i kolejowe pił ich zdrowie w 
ręce p. rad cy  K olos. arego.

P . A dam  S k r z y ń s k i  wniósł zdrowie 
p rezesa Tow arzystw a kredytow ego ziem skiego, 
p. Z . Dem bowskiego, a obecny na  Dankiecie 
pan M e t z g e r ,  burm istrz m iasta  Ja s ła , p rzy ­
w itał im ieniem  miasti dostojnych gości i wniósł 
toast na  pomyślność ich w ręce p. B iederm ana, 
prezesa zw iązku austrjack ich  i w ęgierskich rafi­
nery j nafty  we W iedniu.

P. S z c z e p a n o w s k i  w kró tk ich , lecz 
pełnych w erw y słowach, podniósł zasługi pana 
M ac-G arvey’a  i imieniem Tow arzystw a naftowe 
go, wniósł jego zdrowie.

Pp. G o r a y s k i ,  M a c G a r  v e y  i B i e ­
d e r m a n n  podnosili zasługi sek re ta rza  T ow a­
rzystw a naftowego d ra  S tan isław a Olszewskiego, 
k tó ry  od la t cz ternastu  sercem  i m yślą pomaga 
prezesowi Tow arzystw a naftowego w pracy , nie- 
szczędzi sił i zdrow ia dla poduiesienia przem y­
słu i złączenia  w szystk ich  przem ysłowców nafto­
w ych w jed n ą  silną całość.

Szereg toastów zakończył pan  W ojciech 
B . e c h o ń s k i  staropolskiem  „K ochajm y sU*u.

Około 7. wieczorem  zaczęto się rozchodzić, 
a gdy pan  G orayski z ks. Sapiehą wyszli ze 
sali rad y  powiatowej, gdzie się bank ie t odbyw ał, 
zgotow ała im straż ogniowa tu te jsza m iłą n ie ­
spodziankę —  oto oświecono ulicę Kościuszki 
ogniem  bengalskim  i wznoszono o k rzyk i na  cześć 
dostojnego gościa księcia Sapiehy i prezesa Go- 
raysk iego

O baj panowie, żegnani serdecznie przez zgro­
m adzonych opuścili nasze miasto, a ecna K a rp a t 
niosły im jeszcze dłngo ży czen ia : „Szczęść 
Boże44 do nowej i d ługiej pracy.

” O I O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. 

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  22. listopada.
0 godz. 11. przedpof. w kościele 00 . Domini­

kanów nabożeństwo żałobne w pierwszy rocznicę 
rzezi w Krożaeh.

j 0 godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej,
j Wieczór z tańcami „Klubu szermierzy' w Ka-
1 synie miejskiom.
! Teatr hr. Skarbka: „Panna mężatka14, komedja

w 3 aktach J . Korzeniowskiego. Ośmnasry gościnny
występ pani Heleny Modrzejewskiej. Początek o godz.
7. wieczorem.

W iadomości osobiste. Stanisław K o ź m l a n
bawił onegdaj we Lwowie, a wczoraj udał sio do 
Szaros-Patak do ks. Windisch-Graetzów na polowanie.

Nekrologjs. Artysta-malarz, Jan K o n o p a o k i ,  
po długiej i ciężkiej chorobie zmarł d. 18. bm. w 
Łowiczu.

K a le n w . Czwaitek (22 .): Cecylii p Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 2. -aobód o godzmie 4 
minut 9.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  WTolno polować na je­
lenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, przepiórki, 
dzikie gołębie, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy, 
jarząbki, słonki, cietrzewie, głuszce, i ptactwo błotne 
i wodne W ogólności.

Dziwno! Podany przez nas przed paru dniami 
antentyczUT tekst okólnika jener. dyrekcji kolei pań­
stwowej we Wiedniu o ż a t e b i e  po c a r z e  i na­
stępne uwagi nasze, wywołały z piersi Gazety N a r. 
ourzyk zdziwienia. Ale nie w tym kierunku, że 
jener dyrekcja widocznie na własną rękę i wbrew 
potrzebi* taką manifestację gratiam  Aleksandra 
111. sobie uchwaliła, broń B uź-! To G azeta N a r . 
uważa snaó jako objaw, zupełnie naturalny. Lecz 
wyraża ona zdziwienie — że nie powiemy: oburzenie 
na nas z tego powodu, iż my okólnik rzeczony do 
wiadomości naszego ogółu podaliśmy. Moglibyśmy 
teraz z naszej strony wyrazie co nu;mniej... zdzi­
wienie na widok tego rodzaju stanowiska G ez. N a r . 
w tej d śó drażliwej kwestji, wszelakoż — nie uczy­
nimy tego ' Chcemy bowiem wierzyć, że ona sama 
pragnęłaby zapewne, aby tę jej notatkę uważać dziś 
za niebyłą.

Odznaczenia Dyrekcja wystawy w uznania za- 
słng położonych około uświetnienia wystawy, przy­
znała złote medale: p. Władysław jwi N i e m e k s z y, 
inżynierowi mechanikowi we Lwowie za instalację 
hali maszyn i wzorowe utrzymywanie w ruchu ma 
szyn przez cały czas trwania wystawy i p. J a n -  
d a u r k o w i ,  inżynierowi firmy Pr. Krziżik w Pradze 
za plan i przeprowadzenie oświetlenia elektrycznego 
i za wzorewe utrzymywanie w ruchu fontany świetlnej.

Rada M W ialCtkt uchwaliła jeduugłośnifc nadać 
obywatelstwo Lenorowe ks. Adamowi S a p i e  że.

Komentarz do komentarz'. Jedno z pism 
miejscowych, opisując otwarcie kolei ze Stanisławowa 
do Woronienki, podniosło z pewnego rodzaju prze­
kąsem, że jedynie Wydział krajowy nie przysłał na 
otwarcie toj kolei swego reprezentanta. Zapewne były 
jakieś uzasadnione powody tej nieobecności — podnosi 
to pismo — ale ponieważ ich nie znano, więc po­
zwalano sobie na rozmaite komen rze. Jak się do­
wiadujemy, powody nieobecności Wydziału krajoweg) 
były rzeczywiście uzasadnione, gdyż, jak to z przy­
krością stwierdzić musimy, b i Ł w - ł i i  I ma j o ­
w e g o  na  t e  u r o c z j r « t 0 ^  n i e z a p r o s z o n o .  
Wszystkie zatem komentarze mogą tylko trafiać je- 
neralny zarząd kolei państwowych, który widocznie 
zapomniał o wysłanin zaproszenia do Wydziału kraj.

(m.) Dobrana trójka. P™ed trybunałem sę­
dziów przysięgłych stanęli jako osaarżeni o zbrodnię 
kradzieży, lub o uczestnictwo w zbrodni kradzieży — 
Karol F l o r k i e w i c z ,  liczący lat 28, bez zajęcia, 
niejednokrotnie już karany; Jan Zenon P ł o n k a ,  
operator nagniotków, liczący lat 39, również obzna- 
jomiony doskonale z rozmaitemi paragrafami kodeksu 
karnego i Aleksander W ą s i k i e w i c z  z Krakowa, 
liczący lat 22, telegrafisto kolejowy. Dobrana ta 
trójka pracowała w ten sposób, że Florkiewicz jako 
najsprytniejszy kradł rozmaite przedmioty, a przewa­
żnie kosztowności, a Płonka i Wąsikiewicz zajmowali 
się sprzedażą tych łupów Florkiewicz popełniał l i ­
czne kradzieże nietylko we Lwowie, ale także w Kra­
kowie, a sprzedaż skradzionych przedmiotów odby­
wała się przeważnie w Rzeszowie, dokąd od czasu 
do czasu przyjeżdżał operator nagniotków, a *ta*e 
tam mieszkał Wąsikiewicz.

Złodziejski interes szedł długi czas bardzo do­
brze, a najlepszym dowodem, że wszyscy trzej spoi­
nie, y wystąpili przed sądem w eleganckich ubraniach; 
Pionka ubrany jest w futro piżmakowe z baran­

kowym kołnierzem. Na stole zaś trybunału spoczywa 
kilkanaście złotych pierścieni, zegarki, bransolety, 
łańcuszki itd., które policji udało się od handlarzy 
odebrać. Nadto sprawdzono, że Florkiewicz bawLc 
w Rzeszowie, utrzymywał atosnnek miłosny z niejaką 
Florą, panną od „damenkapeli." Ostatecznie Florkie- 
wicza aresztowano w Rzeszowie, a niedługo później 
i Płonkę. Obu uwięziono, zaś Wąsikiewicza pozosta­
wiono na wolnej stopie.

Rozprawa potrwa trzy lub cztery dni, gdyż po­
wołano kilkudziesięciu świadków. Florkiewicza broni 
dr. Paneth, Płonkę i Wąsikiewicza dr Sołowij. Roz­
prawę prowadzi radca p. Heyderer, oskarżenie wnosi 
p. Stebelski.

Nł  placu Bernardyńskim ustawiono dwa bar­
dzo ładne kioski konstrukcji żelaznej, przeznaczone 
na sprzedaż owociw. Jest więc nadzieja, że nareszcie 
z najpiękniejszych placów i ulic naszego miasta zni­
kną brudne stragany, które w kupującej publiczności 
tylko wstręt, a nie apetyt wzbudzić mogą. Jeżeli zaś 
urząd budowniczy zdecydował się zaprowadzić takie 
kiolW? to należy jak rajprędzej z placu Bernardyń­
skiego usunąć drewniane budy i stoły, nakryte pła­
chtami. W obee te6o, że teatr nowy stanowczo już 
nie stanie oa placu Bernardyńskim, więc można także 
przystąpić do uporządkowania tego miejsca.

Z komitetu to w a rzy sz  katolickich i zakła­
dów dobroczynnych otrzymujemy następujący komu­
nikat W piątek dnia 16. listopada 1 8 9 ł'ro k n  od­
było się posiedzenie komitetu towarzystw katolickich 
i zakładów dobroczynnych, który przeprowadził myśl 
poruszoną przez „Czytelnię katolicką14, auy zastąpić 
bogate nbieranie grobów w dzień zaduszny jałm u­
żną dla ubogich. Rezultat był ze wszech miar po­
myślny, bo nietylko zdaniem wszystkich zbytek był 
tego roku na cmentarzu w tym dniu znacznie mniej­
szy, ale nadto komitet zebrał kwotę 908 zł. 79 ot. 
na cele dobroczynne. Wydatki w pierwszym roku 
dość znaezrie, jak krzyże, lampki i aruki wynosiły 
368 zł. 45 et., zawsze jednak zostało 540 zł. 34 ct. 
do rozdzielenia między towarzystwa i zakłady dobro­
czynne. Rozdziału tego dokonano w ten sposób, że 
najprzód oddano tażdemu stowarzyszeniu lub zakła­
dowi to, co ofiarodawcy sami przeznaczyli odejmując 
jednak od każdego datku wartosó krzyża (krzyże 
robiono w ^lironisku Beaia Alberta) z lampkami (w 
kwocie 80 ct.), jeżeli rewers bęaący w ręku komi­
tetu dowodził, że krzyż był rzeczywiście wzięty. 
Ogólna suma tych datków z oznaczonym celem wy­
nosiła 4~0 zł., zostało więc jeszcze 70 zł. 34 ct., 
złożonych bez oznaczonego celn do rozdzielenia 
między te stowarzyszenia i zakłady dobroczynne, 
które w całej akcji brały udział, a tych było dzie­
sięć. Komitet uchwalił, ażeby każdemu z tych dzie­
sięciu stowarzyszeń i zakładów przyznać część równą 
(7 zł. 3 ct.) i w ten sposób rozdział ogólacj sumy 
czystego dochodu wypadł, jak następuje: Towarzy­
stwo św. Wincentegc a Paulo 116 zł. 33 ct., Przy­
tulisko św. Józefa 115 zł. 63 et. Schronisko Brata 
Alberta 94 zł. 93 ct., Zakład nieuleczalnych św. 
Józefa 43 zł. 23 ct., Towarzystwo św. Salomei 34 
zł. 73 ct., Towarzystwo św. Jótefa z Arymatei 26 
zł. 83 ct., Dom pracy pod godłem Opatrzność 22 zł 
83 ct., Zakład dla niemowląt i podrzutków imienia 
Dzieciątka Jezus 18 zł. 83 ct., Arcybractwo Królo­
wej Korony Polskiej _1 zł. 68 ct., Zakład św. Ka­
zimierza 8 zł. 23 ct., Towarzystwo przyjaciół uczącej 
się młodzieży 29 zł., Konferencja Najświętizej Hanny 
Marji (Towarzysko św. Wincentego ii Paulo) 8 zł. 
50 ct., Towarzystwo imienia Kościuszki 1 zł. 20 ct. 
Komitet zebrany uchwalił za te wszystkie dusze, na 
któiych intencję składane jałmużnę, u d ław ić  nabo 
żeństwo żałobne. Czas i miejsce tego nabożeństwa 
będą ogłuszone plakatami. W ten sposób chciał ko­
mitet okazać swą wdzięczność tym wszystkim, którzy 
szli za popędem swego miłosiernego serca i uczynili 
zadość prośbom jego. Komitet spodziewa się, że na 
rok przyszły równego, a nawet większege dozna po­
parcia, a w każdym razie — gdy jest już w posia­
daniu 300 krzyżów i znacznego zapasu lampek — 
wydatki jego będą znacznie mniejsze, a stąd i ko­
rzyść dla ubogicli większa Raz jeszcze Bóg zapiać 
wszystkim.

Pr zenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gre- 
cko-katolickie probostwo regiac collationis w Pasie­
cznej księdzu Kmiljanowi Androehowiczowi, grecko­
katolickiemu proboszczowi w Biłkowie.

Ze Stacji ratunkowej. Wczoraj o godzinie 6. 
min. 30 rano wezwano pogotowie stacji ratunkowej 
telefonicznie z rogatki Janowskiej do zaczadzonych 
od wtorku wieczorem, Pierwszej pomocy udzielił nie­
szczęśliwym Adolf Kutner, komendant żanda* marji, 
pracując prawie trzy godziny dla wywołania odae- 
elianió. Po półtoragodzinnych usiłowaniach stan cho­
rych polepszył się znacznie. Poleciwszy ich opiece 
domowych, odjechało pogotowie z powrotem.

Nowo mianowany ksląię-biskup krako*sk,
ks. Jan z Kozielska kniaź P n z y n a ,  urudz l  się d. 
13. listopada 1842 roku, w majątku rodzinnym w 
Gwoźdzcii na Pokuciu, z ojca Iiomaca Puzyny, ma 
jora wojsk polskich Księstwa Warszawakiegc, i Hor- 
tenzji z Dwernicuieh, córki jonerała. Nauki kończył 
we Lwowie, gdzie otrzym ał w roku 1868 stopień 
doktora praw. Wstąpiwszy do prekuraterji skarbu, 
pracował następnie przez lat kilka w krajowej „dyre­
kcji skarbu we Lwowie. W roku 1870 wstąpił do 
semiuarjum duchow nego w Przemyślu i otrzymał w 
dniu 8. grudnia 1878 roku święcenia kapłańskie.z 
rąk ks. biskupa Hirschlera. Jak > wikarjnsz został 
przydzielony do partfji w Przeworsku. Otrzymawszy 
w roku JS80 kanonję Drohojowskicb w Przemyślu, 
został zarazem wicerektorem tamtejszego śeminarjnm. 
Biskupem-sufraganem we Lwowie został zamiano­
wany ks. Puzyna w roku 1886, a równocześnie objął, 
jako rektor, zarząd lwowskiego sem iDarjum .

Komit-t pomnika Kuiciuszki w Rzeszowis 
rozpoczął urzędowanie wystosowaniem prośby do na­
miestnictwa o pozwolenie zbierania składek na ten 
cel, oraz odniesiem się do tutejszych instytucyj finan­
sowych, zarządów gmin okolicznyoh, rad powiato^ 
wyeh i obywatelstwa okolicznego o datki na po­
mnik. Równie postanowił komitet prosić rzeźbią- J 
rzy polskich o nadsyłanie szkiców na pomnik, któ­
rego koszta wynosić mają 1500 źf. Ma być wyko- ‘ 
nany z kamienia. Najlepszy szkic będzie wzięty za 
wzór do budowy pomnika.

Na wystawia antwerpskiej otrzymali Polacy 
następujące nagrody: Medale słotę p*zyznane został) : 
p Cybulssiemu za tablice do poglądowej nauki hi- 
storji panu Granzowowi za cegłę i rury drenowe; 
p. Janoszowi za okazy ^yta, pszenicy i owsa; hr. 
Tyszkiewiczowi ?a nasienie buraczane. Medale srebrne 
przyznane zostały: P- Wysockiemu za obuwie; p.
Pulsowi za wyroby perfumeryjne; p. Wróblewskiemu 
za pierniki i ozekoladę; dominium Wola Krysztopor- 
ska za nalewki, likiery i zoniak. Medale brouzowe 
przyznano p p .: Chmielewskiemu za fotografie, Szpa- 
now sk iem u za meloharmonje, Bernsteinowi za wyroby 
bursztynowe, Granzowowi za wyroby ceramiczne, Na- ( 
tansonowi za guziki Dyplomy honorowe otrzymali:

p. Mikorska za wydawnictwo muzyczne i p. Nowo­
dworski za bibułkę do papierosów

Samobójstwo ze Strachu. Jana Salę ze Sztie 
panowa, w Morawji, podejrzewano o podrabianie gul­
denów w Kład nie, w Czechach; guldeny te były o 
wiele cięższe od zwyczajnych. Zrobiono u niego re- ' 
wizję i znaleziono kilka form do odlewania pieniędzy; 
sam jednak fałszerz zniknrł i dopieio po kilku 
dniach znaleziono go powieszonym w lesls Salą wi­
docznie ze strachu przed ciężką karą życie sobie o d e ­
brał.

Probaa cenzury moskiewskiej. Powszechnie, 
znany wiersz Pola o Tatrach pokaleczyła cenzura 
moskiewska w następujący śmieszny do dzieciństwa 
sposób. Zamieścić musiało taki dziwoiąg jedno z war­
szawskich pism obrazkowych. W iersz cały brzmi, 
jnk następuje:

W  góry ! w góry ! miły bracie !
(tutaj opuszczone:

h a m  s w o b o d a  c z e k a  n a  c ię .)
Na szałase, do pasterzy,
Gdzie ze źródła woda bieży,

(tutaj znów wykreślone:
O d z i e  s i ę  s e r c e  z s e r c e m  m i e r z y ,
I w s w o b o d ę  c z ł o w i e k  w i e r z y ! )

Zaś w końcu tego ustępu, gdzie wiersz opiewa 
O, te skarby, te obrazy 
i  n a t u r y  i s w o b o d y ,
Chwytaj, pókis jeszcze młody, 

wiersz drugi, gdzie wspomui&na znów ta obmierzła 
dla cenzora „swoboda14, zmieniony w sposób:

„Prostej duazy i przyrody4".
Oozywiśoie zakończenie poety:

Nie wyrywaj się z gościny,
Gdy cię losy tam zawiodą.
A z powrotem puść się wodą 
Ne Dnnajcu przez Pieniny,
W równie —  w równie, gdzie ci tworzyć..
Gazie ci działać bez wanania 
1 w potrzebie żywot złożyć 
W  dobiej sprawie z przekonania! 

gorliwy cenzor zupełnie wykremił.

Szkół ludowych w państwie niemieckiem jest 
ogółem 56.563. Uczy się w nich 7,925.688 dzieci, 
przyczem zatrudnionych jest 120 032 nauczycieli i 
nauczycielek, których, których jest 12.750.

Spadki wakujące. Siódmy wydział hipoteczny 
warszawskiego sądu okręgowego wyznaczył dzień 15. 
marca 1895 roku, jako ostateczny termin ukończenie 
postępowań spadkowych: po Andrzeju Magowskim
współwłaścicielu osady Pruszkowa, Leopoldzie Rusie­
ckim, współwłaścicielu osady w Grotach i Ra&le 
Olszańsiiim, wierzycielu suin hipotecznych w dniu 
20. marca po: Gustawie F rycem , współwłaścicielu
Jordanowie i po wierzycielach sum hipotecznyoh: 
Wojciecha Obrapalskim, Wiktorji Osałkowskiej, Wil 
hełmie Konstablu, Józefie Rudnickim, Matyldzie Ba- 
łyszewskiej i Józefie Miszlerze.

Rozwód ks. ^aidemara dunwiego. Pogłoski o 
projektowanym rozwodzie Waldemara duńskiego nie
spotkały się dotąd z zaprzeczeniem sfer oficjalnych, - 
widocznie więc nie daleko odbiegły od prawdy. Obe­
cnie donośną a Kupenkogi, co następuje: Księżniczka 
Marja zaślubioną została ks. Walaema.owi w r. 1885. 
Małżeństwo doszło do skutku jedynie ze względu ne 
wzaj»mne skłonność młodsj paiy. Młoda, hoża księ- 
inluika orleańska cleszyża się f^wszechną u ludu 
sympatją. Przed kilku jednak laty jej zaohowanie 
się zaczęło być u dworu zle widzianem. Księżniczka 
miała niektó*e oryginalne pomysły. Była między in- 
nemi zapaloną amatorką pożarnictwa. Przy tabdym 
pożarze uiusiaia jawić się osobiście, a Dy wziąć mażUł 
w akcji ratunkowej, a po pożarze uczęstować stras 
cygarami, koniakiem itd. Dała się nawet raz foto­
grafować w kostiumie strażackim. Te i t. p. ekscen- 
tryczności zniechęciły do niej surowo przestrzegając) 
etykiety dwói auński.

Przy tem księżna mięszała się do polityki.
Tak np. przed kilku laty podsunęła Aleksandrowi III. 
bawiącemu w Fredensborgu, dokumenta, które w na­
stępstwie wywołały, jak wiadomo, niesłychaną chryję. 
Innym razom chciała na carze wymódz, by jawnie 
oświadczył się za Franoją.

Nadomiar księżna poróżniła się z* swą świe­
krą. królową Ludwiką. Z ianej strony donoszą, żs 
księżniczka aow iedziaw szy  się o różnych m iłosnych  
aw anturkacii męża, oświadozyła mu, że wróci du oj- 
czyzDy.

Z kół dobrze poinformowanych nadebodzą zape­
wnienia, że eksoentrysznośó kr Waldemarowej jest 
objawem chorobliwym, naturalnym r reszią wobec t*go, 
iż księżna się morfinuje.

Zawalenia, z Fiumy donoszą, że dwa filary 
budującego się właśnie pałscu gubernatorskiego za­
waliły się onegdaj i porwały ze soną mury gmachu. 
Mnóstwo robotników zasypały gruzy. Dotychczas wy­
dobyto 5 trnpów i 12 rannych.- Ilu znajduje się je ­
szcze pod gruzami, niewiadomo. Uprzątanie gruzów 
połączon® jest z wielkiemi trudnościami, to też za 
chodzi obawa, żt wszyscy zasypani robotnicy zginą.
Na miejscu katastiofy zebrały się ogromne tłumy 
ludzi. W mieście panuje wielkie wzburzenie.

Trzęsienie ziemi. Z Rzymu deaoszą, że roz­
miary spustoszeń zrządzonych przez trzęsienie ziemi 
są wprost przerażające. W miejscowości Palmi jest 
trzy* z ludzi .annych, a szkoda wynosi więcej niż 
dw- mil.jeny. W San Piooapm zginęło dwipśHc 
ot a ranych jest bez liku, W Stromooli o i*o:f?r 
się krater wulkanu i zieje lawa Także z innycn 
miejsc nadchodzą doniesienia o olbriymieh szkodach 
i stratach w ludziach. !-'

Zdrada nfle* a 'thińs ieflo. Pułkownika chiń­
skiego Tso-Ying-Liu ^uznano winnyn aastępn^cycli 
przestępstw, spełhitfnycii podczas ostatniej wojny: 
Udzielił on tjRpończykom nader ważnych szczegółów, 
dotyczących zamiarów wojsk państwa niebieskiego ; 
odłączył się podczas bitw) od swego oddziału i 
zbiegł. Prawodawstwo chińskie w okropny sposób 
kkrze podobnych przestępców i istotnie opow;auanie 
egzekucji wstrząsa do głębi. Winowajcę przygwoździł 
kat do desk;, którą następnie moono przywiązał do 
pala. Następnie pomocnik kaia otworzył mu usta, a 
kat wyrwał przestępcy język zdradziecki, poczem po­
mazano smołą nogi i zapalono je, toż samo uczyniono 
z rękami. T u ‘nastąpiło chwilowe przerwanie tortur. 
Herold odczytał • ńozka/ cesarski, który odbiera* puł­
kownikowi wszystkie zassedyty i przywileje człowieka. 
Wyrok kończył się słowami: , B łafam r Buddhę,
ażeby 2 „rąjoy nie przyjmował do chwały swojej44.
W chw’h  tej nieszczęśliwy walczył już ze śmiercią, 
a l r  j .ui*:waz oddecuał jeszcze, rozpoczęto na nowo 
torii </ kat wybił mu zęby za pomocą dłuta i mło­
tka następnie szczypcami ober wał mu nos. Nakoniec 
W  Ciągu trzech minut lai na niego wrzący. olej. 

Zwęglone szczątki wrzucono do dołu. Egzekucji tej 
przfctjdał się tłum cały luduośoi, w tej liczbie 
wielu oficerów i Europejczyk, Niemiec Wogt, który 
komunikuje owe wstrząsająco szczegóły.

J ,  I H N A T C W I C Z . f^N TU LEN TiU A  Srnrtekt
Lwów sklepy własne ulica Kopernika I. 3, ulica H alicka 1. 11 

Kraków, Sukiennice I. 2 0 . —  Czerniiiwce, Rynek I. 2.

Żaden srtykuł toaletow y nie może ryw ali. 
*ow»ć pod względom ikutku i dobroci ■ 

i  \N T lL E N T ii„ lĄ  Środek tor „ ' .m o m u  ». udowi*4»ia<>veh »on»taneyj inni'®* 
w tió tk im  c. as e p if  g i. p la m y  u ą tr o b ia n e , b l iz n y  i t d ,  n a d a ją  

ie i ze e w ie tn ą  btałoAć, śu  ie&oAć i  d e lik a tn o ść .  — Cena 2 zł.

M  witowy fest bardzo dobrym środkiem  do mycia twarzy i rąk 
Osoby, p ...ladająoe skórę delikatną i  zdobią do 
łaszczen ia , pękania i czerwienił ma, ja i równie-*, 

d i v> yiwarzauia pryszczy, 1‘szai i wągrów, m ogą używać g r  s iż s  toaleto­
wego z barcizó dobrym skutkiem jako śr- di a łagodoeg* i znakomici* 

oezj szczającego skórę 25 ct.



D Z IE N N IE  P O L SK I i  daia 22 'Listopada 1891 r.
9

Wiadomości 030bi3te. Prof. N o t L n a g ć Ł  wo-' 
cy ua consilium do zakładu dr. Majewskiego, 

ybędzie dziś popołudniu do Lwowa.
Żałobna rocznica. W  czwartek dnia 22 U m. 

od finie 11 przed połndniem jako w pierwszą 
nicę rzezi, w Kroiaeh na Litwie dokonanej przez 

ali na bezbronnym wiernie przy wierze przod- 
ł  w kościele stojącym ludzie wiejskim, odbędzie 
w tośdele 0*>. Dominikanów uroczyste żałobne 

v-**ństwo, na które zaprasza Młodzież polska. 
e»Tng nabożeństwa śpiewać będzie chór „Echa“ . 

Denatki pąc io le tn ie  nauczycieli kuoowych 
a szkolna krajowa wydała do wszystkich rad 

olnych okręgowych następujący okolnik:
Pragnąc dodatkom- należącym się nauczycielom 

ół ludowych za każde pięć lat nienagannej i sku- 
nej służby, zapewnić tę całą doniosłość, jaka one 

' dają w myśl art. IM ustawy z 15. czerwca 1892 
r. 40 Dz ust. i rozp. kraj . rada szkolna krajo- 
tin-porządza, co następnie):
Z końcem każdego roku szkolnego r a d a  szaolnn 

ęgowa na podstawie sprawozdań wizytacyjnych in- 
ktora szkolnego okręgowego weźmie pod rozwagę 
cę każdego nauczyciela starego w swym okręgu i 
ni w szczególności czy ona hyla skuteczna, t. i 

dzieci szkolne osiągnęły pod względem wycho- 
nia i nanki cel, planem naukowym wskazany. 

Gdzie praca nauczyciela okaże się. .nieskuteczną, 
osądzie należy, czy wina leży po stronie nau- 

cielą, czy też po stronie okoliczności, od niego nie­
cnych.
Nauczycielowi, którego służba w ubiegłym roku 

ornym z jego winy okazała się nierkuteczm. na- 
to osobnym reskryptem o z n a jm ić  i wczwac go 

. gorliwszej praoy.
Po uznania służby n a u c z y c i e l a  z a  nieskuteczną, 

rzebne są dwie lustracje szkoły, dlatego inspekto­
we azKolni okręgowi każdą s z k o l e ,  ktoia z a d a n i u  
mu nie odpowiada, obowiązani są k o n i e c z n i e  drugi 
w ciągu roku sznolnego z w i l z i e .  |
Orzeczenia rady szkolnej okręgowej, wydane z 

cem roku szkolnego o nieskuteczności służby na- 
ycieli, służyć będą radzie szkolnej krajowej za 
stawę przy rozstrzyganiu kwestji przyznawania 
atków pięcioletnich.

Dlatego" rada szkolna okręgowa z końcem każ- 
o roku szkolnego obowiązaną jest przedłożyć wy- 
tycłi nauczycieli, których służbę uznała za nie- 

teczna z ich winy, lub bez ich winy. Przedklada- 
zaś wnioski o przyznanie dodatków pięcioletnich, 

zie rada szkolna okręgowa orzeczenia te swoje 
yłączać.

Komitet wieczoru z tańcami urządzanego sta- 
iem klului szermierzy dnia 22. h. m. na dochód 
duszu budowy gimnazjum polskiego w 1 'eszynie. 
chroniska Brata Alberta we Lwowie uprasza pa- 
, którt raczyły łaskawie zająć- się; rozsprzedażu 
etów, aby takowe względnie uzyskana za nie go- 
kę we czwartek 22. b. m. kom totowi do Kasyna 
jskiego. gdzie cały dzień urzędowa! będzie,, zwrć- 
zechciały.
Dwftcłi donżuanów, zaczepiających na ulicy po- 

dne kobiety, sprowadzono wczoraj wieczorem na 
pekcję policji. Warto było widzieć miny dzielnych 
bec bezbronnych kobiet młokosow, ji k nałując ko- 
arza inspekcyjnego po rękach, błagali go, by me 
ił z tego użytku i zaklinali się na wszystkie 
iętości że im się to po raz piej wszy i ostatni w 
iu zdarzyło. Komisarz jednak, oburzony tern, cze­
sani na" własne oczy był świadkiem, nie dał się 
agać, lecz winnych pociągnął do odpowiedzial- 
ci. Gdyby tak policja lwowska we wszystkich 
obnych wvpankach zechciała postępować, z równą 
rgją — może wkrótce zostalibyśmy uwolnieni od 

’, trapiącej wszystkie większe miasta, plagi, 
ra porządnej kobiecie, szczególnie wieczorem, spo- 
nie przez ulicę przejść nie dozwala.

Zmiana włatności. Dobra Rajcza w powiecie 
ieokim nabył od p. Teodora Primayesi ks. Wta« 
aw Lubomirski. Wśród ludności tamtejszej — jak 

donosi korespondent —  panuje wielkie zadowo- 
e z powodu, że dobra te z rąb niemieckich prze-
j w polskie ręce.

Tajemnicze zniknięcie. Noela Bomberg, szyn­
ka pizy uL.Zamarstynowskiej pod 1. 3 4 , donio- 
policji, że córka jej siedmnastoletuia Gitla, nazy- 

, G nią, wydaliła się z domu w miniony piątek 
bm i dotychczas nie powróciła. Zachodzi podej- 

lie, iż piękna szynkareczka została uprowadzoną.
Energiczny „hausmeister1*. Dozorca domu pod 

15. przy ul. Karola Ludwika, uderzył wczoraj 
ikiem od miotły w głowę praktykanta handlowego 
;npca Altera 15-letniego Seliga Nadia, tak silnie, 
:enże padł bezprzytomny na ziemię i dopiero po 
iszj in czasie zdołano go ocncić.- Łnergicznego 
ża nie można było na razie uwięzić, ponieważ 
ył się w swern mieszkaniu, które zamknął na 
bz, nie chcąc nawet otworzyć na wezwanie poli- 
Nadel pozostaje w kuracji domowej.
Kradzież. Ze zamkhiętego strychu domu pod I. 

przy ul. Berka, skradziono onegdaj bundę sukien- 
Jwej birwy, wartości okołe 5 zł., parę spodni, 
icszewki, 4 prześcieradła, kapę na łożko i dwie 
zewti z pierzyn. Rzeczy te były przeważnie zna­
le literami B. P.

Kronika brurowa. Ajent policyjny Distler uwi 
Miciiała Sagana, poszlakowanego o kradzież 
odę Leoua Dembickiego. Podejrzenie to sprawdź..^ 

przy rewizji bowiem u Sagana znaleziono kilka 
idzionych rzeczy.

Zgubiono W diodze Z ul. Karola Ludwika ki 
:stuskiej w ubiegłą środę czarną skórzaną port- 
aetkę, w której oprócz papierów, było 30 zł. ban­
tami

Zygmunt Spritz, kelner, zgubił wczoraj srebrny 
arek reamoatoar kryty bez łańcuszka, wartości

1H94 ó.l g o d ż m y  !' Ttd 12 v m d ~ p o ł .  pub l i czna  l icytacja  
w drodze p i semnych idert ,  w biurze Ul ,  i lyrckcj i  po) I. 2 
przy ul icy Koł łą ta ja ,  gdzie  także można przej rzeć sk az y  
ma t e r i a ł ów i warunk i  l icytacyjne.

Sprawozdanie tyyodniowe izby handlowej  i m-zem 
o l ejjji.-h zbożm i p roduktów wgJLwowie  od 10. listo], d* 
i*,, l i s topada 1S-.G roku bez opłaty akcyzowej .  Pszenica 
s i a ra  b 05 do ń-05, nowa — — do —  —i żytoj-st.are 4 85
do 6*45. n o w e    do — •— , jęczmień br owarny  s tary
4*80 do 0*15, nowy — ’— do —' — , pas tewny 4 50 do t? 40. 
owies s t ary 5*30 do 5*05, nowy — •— do * - ,  hr eezka
— •— do — • -  , kuki i rudza zeszl. —  — — . nowa -  - do
— * —, prosu — ' — do — •—. groch do goi o'  — -do 8 2-., p a ­
s t ewny i  gp do I r — ttmjtfwi i/.a—■ — do —-p , ta-ola
,lo -  •—, Fiddk st.  4 2 5  do 4*90. wyka  4*35 do i M  k o n i ­
czyna  nowa V.i — do 1001—, tym od — do —, anyż  ro­
syjski  — '— do — •— . anyż  | •łuski' —' -  do — ■ —. kminek 
— •—  do — •— . rz,opal; z imowy 8 - -  do 9*35. l e t n i
— —  do - . rzepik zimowy — -— d o   letni —'
do In i anka  — do — — , nasienie ln i ane  9 — J»
1* n ad a n i e  k o n o p n e - - — do — • -  . elimiol 54*— do

naira / wyk ł a  Ib  - -  b* i ? ' - - ,  sa lonowa 18'— do
wosk z i e m na  — ' - do — *— , wszystko za 100
sp i ry tus  In 000 l i i r-proeeut ,  autowy kon tyngen to-  
4- jŁ do 14-!'•#.

80’— . 
19' —
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Ostatnie wiadomości.
Projek tem  u s t a w y  o w y p r z e d a ż y  za j­

m ow ała się teini dniami izba poselska rady p a ń ­
stwa. Rozchodzi się. o to, aby  w jak ieś k a rb y  
ustawowe u jąć niem oralne w najw yższym  stopniu 
postępowanie n iek tó rych  przedsiębiorców handlo­
w ych, którzy  jedyn ie  d la  nieuczciwego zysku 
ogłaszają jed n ą  w yprzedaż po drugiej, oszukują 
publiczność, narażają  na w ielkie stra ty  w ierzy­
cieli swoich. — i uchodzą dotąd bezkarnie. W iel­
ka  część izby  uznała  słuszność przedłożenia rz ą ­
dowego K ilku  posłów w drastyczny  i dosadny 
3posób skreśliło  e ty k ę  owych „kupców “ . P. 
S c h n e i d e r  powiedział m iędzy innem i, że g łó ­
wnymi takim i przedsiębiorcam i są żydzi. Dość 
n. p. powiedzieć, żc w jedDym roku w W iedniu 
3am ym  w ydarzyło się 201 pożarów sklepow ych, 
a z tych  199 sklepów należało do żydów. Mini 
ster handlu słusznie powiedział, że wobec tak ich  
stosunków najuczciw sza p raca i najpilniejsza jest 
bezsilną. N iektórzy mówcy dom agali się ieszcze 
ostrzejszych przepisów przeciw nieuczciw ej wy­
przedaży, aniżeli zaw iera projekt ustawy. — 
P . W r a b e t z  przedstaw ił różne formy konku­
rencji, k tó rą  uczciwy człow;ek gardzić musi. 
P rzeciw ko tej w łaśnie nieuczciw ej konkurencji 
ustaw a przedew szystkiem  zw rócił się powinna. 
Uchwalono przejść do rozpraw y szczegółowej 
nad ustaw ą i przyjęto w dalszym  ciągu o pier­
wszych paragrafów .

J a k  to już wczoraj zaznaczyliśm y, k lub 
m łodoczeski w parlam encie w iedeńskim  p rzep ro ­
w adził zam ierzoną reform ę prezydjum  klubow e­
go. K lub  w ybra ł przew odniczącym  swym posła 
d r a  Engla, zaś zastępcą przew odniczącego d ra  
T u rk a , Kom isja parlam en tarna  k lubu  sk ładać  
się będzie odtąd z czterech członków.

K iln . Ztg. donosi z Londynu., że konw en 
eja anglo rosyjska, co do A fganistanu nie jest 
w praw dzie jeszcze podpisaną, p e rtra k ta c je  toczą 
się je d n a k  ty lko o znaczenie słowa „fo rteca”. 
A nglja i Rosja dawno się już perozum iały, co do 
polityki wschodnio azjatyckiej. Japon ja  w żadnym  
razie nie zabierze K orei dla siebie. W  kw °stji 
dardanei-k ie j nastąpi praw dopodobnie również 
porozum ienie i ok rę ty  w szystkich państw  będą 
m iały wolny przepływ  przez cieśninę.

- O K S ł - O
Z miast W.eńca na trumnę ś. p. Aleksandra 

nanowskiego złożyli: pp. Zofja Jankowska, Wło- 
lierz Jankowski, Adamowie Krajewscy, WJady- 
rowie Rozwadowscy, Bolesławowie Wieizchlejscy 
nalja Zamoyska po 5 zł., przez laozając z tej 
, j  10 zł. na rzecz weteranów z roku 1831, a 
st. na rzecz weteranów z roku 1803.

ladomościliterackie i artystyczne.
R eperto r  tea tra ln y . W teatrze hr. Skarbka : 

i4 we czwarteu „P»nna mężacica“, komedja w 3 
taeh J- Korzeniowskiego. Ośiunasty gościnny wy- 
p pan. H eleny Modrzejewskiej ; jutro w piątek 

e będzie przedstawienia; w sobotę na ogólne żąda- 
e i po raz ostatni „Ja^ wa:u się podoba“ . ko- 
dja w 5 aktach Szekspir’a. Dziewiętnasty gościnny 
stęp  paui^Heleny Modrzejew ikiej._____

Mpadarstwo  ̂ przemysł I hanas.
L l t y t a o j a  O le m  o S S ii- c z e n y Ł  d la  s t ra ż y  w o j» k o w .-  

l ic y jn e j  we l.w o w ii-  nu i'"k  1895 p o tr/ . i-ćn y c li n *  od/.ież 

b u w ie  u ia te r ja łó r r , o db ęd z ie  s i?  w  d n iu  20. lis to p a d a

Zmiana tronu w Ros,i.
W brew  zabiegom  H urk i, k t ó r y  grnbjańskiecu 

swojem w ystąpieniem  wobec deputacji polskiej 
w W arszaw ie, usiłow ał w prost pow strzym ać 
przedstaw icieli K rólestw a Polskiego od w yjazdu 
na pogrzeb cara , udało się je d n a k  około 30 w y­
bitnych osobistości do Petersburga . Nazwisioa ich 
były  już wymienione, a są to te  jam e osoby, 
k tóre były  nt^ audjencji u H urk i. L istę osób 
przyby łych  z K rólestw a Polskiego na pogrzeb 
cara , przedstaw iono m inistrowi spraw  wewnę­
trznych , który w y z n a c z y ł  z niej d ra  Ig n a ­
cego B a r a n o w s k i e g o ,  S tan isław a B r u n a ,  
W łodzim ierza ks C z  e t  w e r  t y ń s k i  e g o  i M au­
rycego Lr Z a m o y s k i e g o  do złożenia wieńca 
na trum nie ca ra  i do urzędowego uczestniczenia 
w obrzędzie pogrzebowym .

B eri. Tayebl. podaje telegram  z W arszaw y 
z d. Ib. listopada (przez biuro H irscha), w edług 
którego d e p u t a e j a  p o l s k a  w P e t e r s b u r g u  
z a m i e r z a  p o s t a r a ć  s i ę  o a u d j e n e j ę  u 
c a r a  M i k o ł a j a ,  c e l e m  u ż a l e n i a  s i ę  n a  
j e n .  g u b e r n  H n r k ę ,  k tó ry  przez swe nie­
przyjazne zachow anie tię  wobec Polaków , jest 

j po w e ‘em niepokojów.
B erlińsk i Local-Anzeiger otrzym uje z P eters- 

vei rga  wiadomość, że ca r M ikołaj II. w yraz ił się 
i wobec w ielkiego księcia, iż «n ma zam iar 

 ̂ . ;'Vć i n s t y t u c j ę  t a j n e j  p o l i c j i ,  
o r a z  s t a n  w y j ą t k o w y  w P e t e r s b u r ­
g u ,  dodając, i . ,  jeżeli przeznaczonem  mu zostało 
um rzeć iena tu ra lną  śm iercią, w takim  razie po­
licja g-j e p . nością od tak ie j śm ierci nie uchro- 

■ ni. W i, ńcu ośw iadczył car, że pochw ala w zu- 
| pełności w o l n o ś ć  p r a s y  j a k o  ś r o d k a ,  
j p r z y  p o m ,  c y  k t ó r e g o  w y k r y ć  m o ż n a  
[ n a d u ż y c i a  w i ę k s z y c h  i m n i e j s z y c h  
j u r z ę d n i k ó w .
J ??? Stam buljK i korespondent K oln. Z tg .. zape- 
, wńia na podstawie spostrzeżeń w łasnych  poczy 

nionych w L iw adji i na podstaw ie relacyj z ust 
w ybitnych osobistości, _,akoby już w czasie cho­
roby c a ra  miano prof. Z a c h a r i n o w i  dać na 
dworze do poznania, iż dalsze stanowisko jego 
jest tam  wręcz niemożebne. To też po śmierci cara, 
ani carow a wdowa, ani m łody ca r nie chcieli go 
a r i  na  oczy. A głównym  tego powodem m ia­
ła  być okoliczność, iż Z acharin  z b ru ta ln ą  
bezw zględnością oznajmił zm arłem u w szelką bez 
skuteczność ku racji, z tego zaś powodu chory 
b y ł ta k  przygnębiony, iż w dalszym  ciągu  od­
rzucał bezw zględnie w szelkie leki i poradę lę­
ka,rską. Tyle korespondent rzeczony. Lecz w 
takim  razie jakże pogodzić z tern fak t, iż po 
śmierci ojca car M ikołaj p rzesła ł Z acharinow i w 
upom inku zło tą tab ak ie rk ę  z portretem  zm arłego 
w b ry lan tach  V W ysoki zaś order o trzym ał już 
by ł Z ach arin  na parę tygodni przed zgonem 
A leksandra  III.

In tron izacy jny  m anifest M ikoleja I I  w ywołał 
żywe niezadowolenie w F in land ji, z powodu

wzm ianki o nieoddzielności je j od Rosji. D ono­
szą, że ludność fin landzka w aha się aa ład ać  
przysięgę, uznając ty lko  u n  j ę z Rosją, ale nie 
w c i e l e n i e  swej ojczyzny do cara tu . W  koł»ch 
dw orskich wiadomości z F in landji wywołały 
konsternację, k tó re j sku tk i gotowe w p rzy k ry  
sposób odbić się na tyra k raju .

Pomimo earosfawia bałw ochw alczego, ,ąkie 
cd p a ru  la t opanowało całą F ran c ję , w której, 
ja k  wiadomo zbogacona burżoazja per fa s  et 
nefas rej wodzi, ocknęły się jednak  i tam  uczci­
we głosy, protestu jące bądź pośrednio, bądź bez­
pośrednio p izec i.r w strętnem u seiwiiizmowi na 
rodu francuskiego wobec caratu . A, żc p iętą  
achillesow ą tego kolosu despotycznego je ś t  sp ra ­
w a polska, więc też w tym  k ie ru n k u  m usiały się 
odezw ać rzeczone głosy. O. a rty k u le  F ran c iszk a  
C o p p ó e g o . jeanego z najznakom itszych poe­
tów i pisarzy francuskich  obecnej doby, w któ­
rym  tenże prosi nowego cara  o u łaskaw ienie 
skazańców  polskich na Sybirze, już donieśliśmy. 
O becnie znów telegrafu ją  z P aryża, co nastę­
pu je : N a w torkowem  (20. bm .) posiedzeniu izby 
poclów in terpelow ał socjalista G u e s d e ,  dlaczego 
rząd  uniew ażnił uchw ałę socjalistycznej rady 
m iejskiej w R oubaix względem założenia aptefci, 
k tó raby  lekarstw a  bez zysku sp rzedaw ała. Ilząd 
nie chce niczego dopuścić dla robotników  i ja k  
au iokru ta  bierze gm iny w kuratelę . M y  m a m y  
c i ą g l e  n a s z y c h  c a r ó w  (Żyw e przeryw ania). 
B a ,  a c z y ś c i e  c a r a  n i  e r e k  l a m o w a l i  
d l a  s i e b i e ?  (G łosy ; Juscić, juścić). Otóż mo­
żna być Francuzem , nie m usząc być k o z a ­
k i e m ,  l u b  c a r y s t ą .  — M arceli H a b e r t :  
Pan nie reprezentujesz zdania robotnikow. — 
G u e s d e :  R o b o t n i c y  n i e  z a p o m i n a j ą ,  
j a k  s i ę  w R o s j i  z P o l a k a m i  p o s t ę p u j e .  
(Ponow ny hałas). — P rezy d en t i z b y ; Upominam 
panów do um iarkow ania. — G uesde ciągnął da­
lej swoją interpelację. Rozpraw ę z powodu pó 
źnej pory  przerw ano.

W arszaioskij JJniewnik podaje wiadomość, 
iż od gmin miejskich i w iejskich gubern ji w ar­
szaw skiej w ysiany  został do P e te rsbu rga  na tm  
mnę cara  zbiorowy w ieniec za sk ładkow y fun 
dusz zebrany  G ałęzie w .eńca m ają 200 liści 
z napisam i 179 gmin i 21 miast. H urko  roz 
k azał, aby wieniec ten odwiózł do P etersbu rga  
kniaź T rubeck  j , kom isarz powiatu w arsza­
wskiego, w raz z delegow anym i kilkom a wójtami 
gmin, którzy  przed la ty  byli ju t delegatam i z u 
rzędu na. koronacją zm arłego cara.

Z P e te tsb u ig a  donoszą do O az ety W arsza­
w skiej: F ra n c ja  n ad es ła ła  mnóstwo wieńców na 
trum nę A leksandra  I II . A dm irał G ervais złozył 
w ieniec srebrny, na  którego w stęgach, w idnieje 
napis J A  I K m p r^ur A leksandrę I I I , Hommage 
de veiuration de Vąm iral Gerrais rt de la  divi- 
sion du N ordj de 1891. P raw a połowa tego w ień­
ca w yobraża gałąź dębow ą, lew a zaś la u ro w ą ; 
u  góry są one połączone zło tą cesarską  koroną, 
lezącą na  aksam itnej poduszce Od tej ostatniej 
rozchody  « ę  czarne wstęgi, na  k tó rych  w idnieje 
napis w  ję z y k i rosyjskim  : „O d tdm irała G er
vais i e sk ad ry  północnej z roku 1891.“

Y/ienieCj nadesłany przez prezyden ta  rzeczy- 
pospolitej C asim ir-Periera, odznacza się o ryginal­
nością pom ysłu. T arczę, udrapow aną czarną  ma- 
te rją , a ob-zy tą  b iałą fre rd z lą , obejm uj* w koło 
dwie gałęzie dębowe. N ł  ta rczy  widnieje godło 
pokoju, g a łązk a  oliwna z owocem. W szystko to 
srebrne. W lenieć zdobią tlagj Na ta rczy  wypi­
sano : A  Sa  M ajenie A lexa n d t( U l .  le Pr+sident 
de la tlepubligne Frchirąisc. Zbliżony w pomyśle 
jest wieniec, nadesłany  z P a ry ża  przez m inister­
stwo spraw  zagranicznych. W środku czarnej 
tarczy , umn szczono herb  Rosji, w rogu z«ś 
srebrny  w ieniec z g a łązek  dębow ych, na dole 
n ap is : M in iste r  e des affaires cntrangeres,le eorps 
d ip h u a tig u e  et consuiaire fra n ęa is . M inisterstw o 
m arynark i nadesłało  złoty wieniec, u w iiy z k ilk u  
g ałązek  i z napisem w języ k u  rosyjskim . W ielki 
w ieniec z paproci, róż i bzu, ma napis : Horn-
mage au R egrettć T zar. Les officiers de róserue 
ćt de ia rn u e  territorjia le de Saint-D enis  ( Seine). 
O ryg inalny  je s t także  w ieniec z napisem : 1 Nov. 
a A lezandre  I I I .  L ioadia , od wychowańców 
szkoły wojskowej w Saint Cyr. Również piękny 
je s t inny, gdzie alegoryczna postać boleści z a ­
k ry w a  do połowy całunem  herb  Rosji. J e s t to 
w ieniec nadesłany  przez ajentów g iełdy  p a ry ­
skiej. K siążę O rleański nadesłał w ieniec z białsgo 
i niebieskiego bzu. W iele zarządów  m unicypal­
nych m iast francuskich  nadesłało  wieńce srebrne 
* odpowiedniemi napisam i. W yróżniają się z n ic h : 
wieniec W ersalu , inny w k lk i, utkany perłam i, 
z n ap isem : Cro\iStadt —Toulon, d a lfj w ieniec od 
m iasta P u taux , uw ity z  Hag rosyjskich i wieniec 
nadesłany  z Boneuil su r M m e  W ieniec miastf. 
P a ry ża  ma średnicy 1 '/, sążnia. U w ity  je s t z 
paproci, mchu i w spaniałych kw iatów . U dołu 
umieszczono szyty złotem  i srebrem  herb  P a ry ­
ża, przedstaw iający ok-eł z rozw im ętem i żag la­
mi na falach m orskich. Z  innych godne są uw a­
gi wieńce od m iast: Caen, Poitiers, N icei, Pan-
tin i olbrzymich rozm iarów  wieńce departam entu  
Sekw any. N adesłaocm i z zagranicy wieńcami 
ca ły  sobór jest p rzyb rany . S k ład a ją  takow e nie- 
ty lko przed trum ną, ale w szystkie filary i śc ia­
ny soboru sa nimi zawieszone.

W  niedzięlę redaktorow ie czterech g łów niej­
szych dzienników p e te rso u rg sk ich : G ezelios,
Kom arow, Kotowicz i Suw onn, na moi>y upow a­
żnienia syn d y k atu  prasy paryskiej odebrali z pc 
selstw a frrncnsk iego  wieniec, nadesłany  w .m ie­
niu trzystu  francu-kicL  dzienników  i złożyli go 
na trum nie A leksandra  III . W  wieńcu tym  p ra­
sa przedstaw ioną je s t w postaci m łodej, pięknej 
kobiety z księgą w jednej, a piórem y drugiej 
r<jce. D otyka ona zaledwie stopami ku li ziem ­
skiej. Na półkuli, na  jak ie j w spiera się noga tej 
alegorycznej postaci, położone nap is: A lezandre  
I I I .  O tacza ją wieniec, którege jedna połowa 
uw ita z liści dębow ych, d ruga  zaś z oliw nych, 
p rzep latanych  żołędziam i i oliwkami. W stęg i 
zdobi n a p is : A la memoire d 'A lezandre  1 I I } [n 
Bresse fra n g a iss.

(Telegramy Dziennika Polskiego).
ł/ied rń  21. listopada. Fol. Corr. donosi, że 

arcyksiążę K arol L u d w ik , tudzież wielu innych 
książąt, k tórzy  przybyli na pogrzeb cara, już 
dziś w yjeżdża z P e te rsb u rg a  z powrotem do do-

| mu. A rcyksiążę K arol L udw ik  wręczy! carowi
■ M ikołajowi w łasnoręczne pismo cesarza F ra n c i-
j szkb Jó z tfa , a carow ej wdowie pismo cesarzow ej
■ E lżbiety.

Berlin 21. listopada. W edług  p ryw atnych  
depesz z P ete rsb u rg a , F ralandczycy  nie chcieli 
ziożyć przysięgi na zasadzie manifestu carskiogo. 
Owoż car k aza ł w ypracow ać d rugi m anifest, 
k tó ry  zadow olił F in landczykow .

D eputację - Polaków  —pud przew odnictw em  
m gr. W ielopolskiego p rzy ją ł c a r  b ard zęg rzeczn ie  
i w rozmowie z członknm : deputacji zapew nił, 
że w szyscy poddani są d la  niego równi.

W sprawie reformy wyborczej.
(Telegram Dziennika Polskiegtr.)

W>i deń 21. listopuda. W  spraw ie reform y 
wyborczej sytuacja o ty le  się zm ieniła, że — lak  
się zdaje — zachoazi obaw a zaostrzenia przeci­
w ieństwa miedzy Polakam i i lew icą z je d n e ', a 
H ohcnw artem  z drugiej strony.; .

Zaznaczam  przyiem  z naciskiem , że o i e 
r o z c h o d z i  s i c  t u  o k l u b  I I o L e n w a r t a ,  
l e c z  t y l k o  o l l o b e n w a r t a  s a m e g o ,  k tó ­
ry, rzecz dziw na, wbrew w szystkim  swoim kon­
serw atyw nym  zasadom, kruszy  kopję za  u ltra- 
radykalnem i izbami robotniczemi. Mogę ty lko  na  
podstaw ie najlepszych informacyj zapew nić, że 
oprócz H oLenw arta, cały  parlam ent ośw iadcza 
się przeciw  izbom robotniczym

S ytuacja  je s t tedy  barazo naprężoną. JIo- 
lienw art nap ie ra  w sposób, który niem al można- 
by  nazw ać b ru talnym , na ca łą  zw artą koalicję 
—  a z drugiej strony przedstaw iają mu, że k o ­
alicja istnieje w łaśnie dla zadośćuczynienia ży ­
czeniem  w szystkich, a nie na to, by  jego woli 
podlegać.

To rozdwojenie znalazło naw et w yraz na 
wczorajszej radzie gabinetow ej. P rzy  tej sposo­
bności wyszło też na jaw  to, co D zien n i:  P o l­
ski odcaw na już przew idyw ał, że m ianowicie 
rząd  koalicyjny strzela daleko po za cel, dając 
się uwodzić m ylnemu p rz e g n a n iu , iż Kolo pol­
skie można mieć dó wszystkiego.

W  błędne to przekonanie popadł właśnie 
prezes gab inetu  ks. W i n d i s c l i g r a e t z  i z o ­
b o w i ą z a ł  s i ę  w o b e c  h r  H c h c n w  a r  t a ,  
ż e  n i e  p r z e p r o w a d z i  ż a d n e j  i n n e j  r e ­
f o r m y  w y b o r c z e j ,  j a k  t y l k o  t ę  n a  
k t ó r ą  o n  (H ohenw ait) s i ę  z g o d z i .  D zięki 
tem u traktow ania spraw y raczej oficerskiemu, 
aniżeli takiem u, jak ie  mężowi stanu przystało , 
stworzoną została bardzo drażliw a sytuacja. O be­
cnie m a k s . W i n d i s c b g r a e t z  przeciw  sobie 
n ie ty lko  większość całej izby, ałe także  w ię­
kszość własnego gabinetu.

pozostaje ted y  jedno ty lko  wyjście, a tem 
je s t d y m i s j a  c a ł e g o  g a b i n e t u  z tą  na 
dzieją, żc z najw yższego miejsca zostanie w y­
wartym wpływ n a  hr. H o h e n w a r t a .

lego  też należy spodziewać się w najbliż 
szej przyszłości.

Z Koła polskiego.
1 elegram  „D /iennika Fulskiego.“

Wiedeń 21. listopada. W czoraj odbyło się 
znowu posiedzenie K o ła  polskiego. Oto jego prze- l 
b ie g :

P. W  e i g  e 1 in terpeluje pi szesa, czy n ad ­
szedł m om ent, żeby Koło mogło podjąć rozp ra­
wy w spraw ie reform y wyborcze;

P rezes Z  a  1 e i k i  oświadcza, że spraw a doj­
rzew a, że Koło będzie mogło niebawem  oda* ć 
się z całym  naciskiem  spraw ie te j p ierw szorzę­
dnej, zapew nia, że gdy ty lko  chw ila odpowiednia 
nadejdzie, zwoła natychm iast Koło.

P. K  r  a i ń s k  i zapytu je, co je s t p raw dy o 
scysjach i nieporozum ieniach z klubem  H ohen­
w arta  ?

P R u t o w s k i  prosi, by zaniechać w tej 
chwili dyskusji nad. spraw ą reformy w yborczej i 
popiera prezesa, by zostawić w ybór chwili tym , 
którzy spraw ę prow adzą.

Prezes Z a l e s k i  ośw iadcza w odpcw.ec.zi 
p. K raińskiem u, że gdy dotąd k luby  do słowa 
nie przyszły , różnice w zapatryw aniach , gdyby  
jak ie  by ły , trak tu jący ch  prezesów lub mężów 
zaufania, za różnice zapatryw ań  klubów uw ażać 
jeszcze nie można Ponaw ia prośbę ozan-echan ie  
debaty , poezem Koło przeszło do rozpraw y nad 
ustaw ą o i ijaństw ie.

(Pow yższe spraw ozdanie podaję na  życzenie 
dosłownie w edług kom unikatu  K oła i jakkolw iek 
z treścią w imieniu D ziennika  zupełnie się zg i- 
dzam , za styl i g ram atykę , odpowiedzialność od­
ra uoam P rr  korespondenta).

Teiegramy „Dziennika Pofski&go
Wiedeń 21. listopada. M inister spraw iedliw o­

ści przeniósł adjunktów  sądów p o w ia to w y ch : 
W łodzim ierza K i s n a k i e w i c z a  dc Bolecho­
wa, Józefa B i l i ń s k i e g o  do K ałusza, Kaz. 
H en ry k a  M o n n e g  o i F e lik sa  M a j  e w i k i e -  
g o  do Żółkw i, Mieczj sław ? M i e c s y c h o -  
w s k r f  g o do H alicza.

M inister n ad a ł n astępnie adjunktow i sądu 
powiatowego w lwowskim okręgu w yższ;go sądu 
krajow ego drw i G ustaw ow i T r y  b a l s k i e m u  
miejsce ad ju n k ta  sądu powiatowego w B irczy i 
m ianował ad junktam i sądowymi adiunktów  sądów 
powiatow . A schera O r n s t e i n a  dla P rzem yśla, 
J a n a  E dm unda C z a u d e r n ę  d la Kołom yi, 
H en ry k a  G ó r a l s k i e g o  dla S tanisław ow a, 
Teofila M a k u c h a  dla Złoczow a, M ieczysław a 
E dm unda  B a r  t h a do Lw ow a i d ra  B ohdana 
K r y n i c k i e g o  d la  Stanisław ow a.

D alej m ianow ał m inister ad junk tam i sądu 
powiatowego auskultantów  J a n a  T u r k i e w i ­
c z a  dla Ilorodenki, T adeusza S t r  z e l e c  k . e g  o 
d la  R o h a ty ra , E ugenjuw a R a c / b o r s k i e g o  
dla D ubiecka, Antoniego K o s i ń s k i e g o  dla 
Podbuża, Ja n a  G a b r y s i e w i c z a  d la  B oryni, 
Romana Z d a ń s k i e g o  dla lwowskiego ok^ęgf 
wyższego sądu Krajowego, W ładysław a F  r  e n- 
d a dla O bertyna, M ieczysław a O J s z e w r l i e- 
g o  dla Bobrki, Ignacego  H o u t n a  dla K om ar- 
na i Ja n a  C h l a m t a c z a  dla Sien.av y. 

j Wiedeń 21. listopada. N . W  Tagblatt u legł 
wczoraj konfiskacie za a rty k u ł w spraw ie p-ze 
w lekania  sankcji ustaw kośclelno- politycznych 
na W ęgrzech , 

l L cndjn  21. listopada. N ie u lega najm niej­
szej wątpliwości, że ca ły  P o rt A rth u r będzie mę 
m usiał wKrótce poddać Japończykom .

P etersburg  21. listopada. S łynny a rty sta  m u­
zy k i kom pozytor rosyjsKi Antoni R u b i n s t e i n  
zm arł n a  udar sercow y.

Wiedeń 21. l is t i. , ' L  „ W ie n e /  Z t g *  c g t is / .Ł  : C e s u r i 
z e z w o li!  p u n i G e n n w e lie  S t a r z  e n  s k  i e j ,  m a łż o n ce  Iron 
su la , n a  p r z y ję c ie  i  n o s ze n m  w H IU n g o  o rd e ru  o tom an  - 
» k iego  „ 'J h e i i ik .U ' I I .  k la s y .

W M Ś ś . 2 1 .  l is to p a d a . W c z o ra j po z a m k n ię c iu  g ie łd y  
p o !u d u . l . :  iw a a o . k .e a y ty  3 9 2 ' 8 i , w ęg . k re d y ty  4 9 ł t — : 
m g lo s y  1 /8  ió  la e n d e rb a n k i i f r —  s z u e b a n y  384" -
lo m b a rd y  iC 7 '6 0 .  e lb e th a le  2 74  5( t ;  ty to n io w e  — . 
z ip m y  106  2 U , i i f l t s  m a jo w a  IO0 05  we*. G o ta  123 10 
anst*.:. k o ro n o r -a  07*70 . # i j . k o r o n o w a  99  S 5 lc» y  'u re o ' i 
' / P I O ;  u n io n y  3 0 4 ’ńO

b a r l l .  21. l is to p a d a  G ie łd a  w c zo ra js za  w ie .-zo m a  k n rsa  
k o ń co w e  ( W  n a w ia s ie  , „ d a j e  c y t r y  o zn a c za ją  p o ró w n a ­
w c z y  k u rs  w ie d e ń s k i t. zw . W i e n e r  P a r  i t a .  ( K r e d y ty  
2 3 0 —  (39 2  25 ; lo m b a td y  4 4 —  ( n > r 7 o | ; o-.# , re m a  z im a  
l i  0  49  (123  4 7 ) ;  ro b 'e  2 2 1 7 5 ‘ . 137 10).

Frwkfart tO  lis to p a d a . G ie łd a  w c z o ra js z a  w ie c zo rn ą  
i o n a  o s ta tn ie  ( W  n , f c  a s ie  pod an e  c y f r y  o z n a c /a ia  en- 
ró w n a w e zy  k u rs  w ia d a ń sk ir .  K re d y ty  3 1 9 1 2  o '1.* k i );
lo m b a rd y  89  02  (107*S5 3 w»ł» węgi ż ło ts  l O f i ó j  123-52  ;
k o ro D o u r* --------- <■ — )

Budapeszt 21. listopada. C ała  liberalna pra 
sa w ęgierskc zgorszona jest scena, ja k a  m iała 
in’ejsce w D ebreczynie na bankiecie  danym  na 
cześć F ran c iszk a  K oszuta. Oto, po toaście wznie 
sionym na cześć cesarza, kapela  cygańska  za ­
g ra ła  rew olucyjną pieśń zaw iera ,eą zr.amiona 
obrazy m ajestatu.

Poster L loyd  i inne pisma w zyw ają rząd
energicznie, ażeby raz położył koniec skanuałom , 
połączonym  z podróżą F ran c iszk a  K oszuta po
W ęgrzech. Z arazem  zapow iadają dzienniki, że 
na  dzisiejszem  posiedzeniu sejmu wniesioną zo­
stan ie  in terpelacje  w te j spraw ie.

Wabiyngton 22, listopada. O dpow iadając na 
propozycję, aby  Cleveland pocjął się pośredni 
ctw a m iędzy Chinam i a Jap o n ją , oświadczył 
rząd japoński, że jakkolw ek bardzo  wysoko ce ­
ni p ^ ty jaceL k ie  uczucia r«ądu S tanów  Z je 
dnoczonych, to je d n a k  zw ycięstw a arm ji japoń­
skiej by ły  tego rodzaju , iz Chiny mu3zą bezpo- 
ś^edino rząd o w i japcńsK iem u przedłożyć swoje 
propozycje.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Ińiodeń. duia 21. listopada godz. 2. min. 3f>. 

A kcje kred. 389*87 Gal. obi. prop. 9 (5 .8 0
A lpiny 204*(30 W ied. losy 173 5 0
K red y ty  węg. 48 < *50 A kaje tytoń. 252 —
/-tg lo b u n k i 1~6 50 4®/. Poż. k ra j.
U niony 301*75 z r. 1893 " 9j5*5o
L udw ik i 217 10 E lbethale  274* —
N ordbany 345*— LSU derbanki 275*
Lom bardy 107 5 0  R enta zł. węg. 123*10 
.'.«osy tu reck ie  71t>0 B ankvereiny 148*8(1
S taa tsbahny  381 62 W spólna rentap. 99 90
C zem iow ieckie 288 — Kuble 136*50

ł*i%yj nch d l i  do L ico  a a
dnił 19 Ist'pada l39i 

H O T E L  H C T O i ł U  K s  Z  L u b o  n ir s k a  /  P o d n ie -  
s tw a n  T .  S tu m ii-o w sk i z P o d ln je z y k .  0 .  A lu l lo r  /. W io -  
d n ia  C . K ra u s  z W ie d n ia .  P . 8 u , f  /. H e r l in a  L .  Hu*? z 
P r a g i.  J  S ta e h ie w ic z  /. K ra k o w a .

H O T E L  I M P E K I A L  J .  In* S z e p ty c k i ze S t r / e łb ie .  L .  
In*. D ę b ic k i z  Ja w o ro w a . Z  br. L e w a r to w s k i z  K r . t k o e a .  
W . Z ie l i ń s k i  z Iw an e zan . M . Z ie l iń s k i  z W o r o M jo w k i W . 
A b ra h a m o w ie /  z P o la n k i .  W . H o ż a ń s L  z K ra k o w a .  M . 
R n d ie l i  z K a d o w ie e . B. S |'it/.a r z G ró d k u  B . S e h a p ira  /. 
W i łd n ia .

H 1 > K 8 Ł A Ć 4
M. JONASZ

DOM  B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M IA N Y
w e L w o w ie ,  u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  1. 3. 

kapu je  i ip rsed ą je  wzseliale pap iery 
w u r le id e ire  1 u ioaely p j  ua d ok ład n ie j- 

u y ra  lanrole <łz ennym

P R O M E S Y
na lo s y  p a iU tw o w e  z  ro k u  1 8 3 i  po  5  z ł. w ra z  ze 

s te m p le m .
p ro m e sy  n a  p o łó w k i ty c h  lo só w  po 3 z ł .  w ra z  ze 

s te m p le m ).

C iągn ien ie  1 . g r u d n ia  1 8 9 4 .
CłAwua w y g r a n a  k » r  >n S o u . i K H I .  w z g lę d n ie  

k o ro n  150 0 0 0 .
P r z y  z a m ó w ie n ia c h  z  p r o w in c j i u p ra s za  s ię  o d o łą c z e ­

n ie  20 c t. n a  p o r to r ju m .
a »  lo< •AKuptoay w ty u. bautor^e 

m t a i a g t o m i .  w j g  a  u  ■■ w k w u c t e  ó o .o o o  z ł .

Z b a d a n e  p rze z  M ie js k ie  la b o ra to r ju m  c h e m ic z n e

znakomite tuUi nieklejone
w y ro b u  fa b r y k i

S. Wierusz Nieiiiojc wskiego
Są  do n a b y c ia  we ' . w o w ie : T e a t r a ln a  2 J a g ie lo ń s k a  0, 
w K r a k o w ie :  s u k ie n n ic e  2 8  —  X-» ; p r o w in c j i w e w s zy ­
s t k ic h  z n a c z n ie js z y c h  h a n d la c h  i  t raO kaeh  —  Sp rzed* /, 
h u r to w n a  L w ó w , S k a rb k o w s k a  15, d o m  w ła s n y .  —  O s trzeg a  

s ię  p rze d  l ie z n e m i n a ś la d o w n ic tw a iu i.

K oncy if ien t a d w o k a c k i
p o szu ku je  po sady  we L w o w ie  W ia d o m o ś ć  d r  k .  w A d m i­

n is t r a c j i . D z ie n n i k i  P o is k ie g o

Dr. .Salamon Bl&ustein
o t w o r z y ł

kanceląrję adw okaci w S tan isław ow ie  
przy uliey Karpińskiego w domu WneJ P. Chudoekiej.

S jêallsia cbDrok ibici i raerj mek
Dr. K m m .Podle w sk i
były leksn prak- Klinice prof. Poumiera w Paryżu  

i ^assara w Rerlinie.
Ordynujb od 11. do 12. i od 3. do 5.

ul. ObLorążc^yz c.y 1. 16 .
1 * » ( te i« > k o ir fc d ie .

W  o ię ik ie m  sw o jem  s tra p ie n iu , k tó re in  p o d o b a ło  s i 
O p a tr z n ą ś c i m n ie  n a w id z ie ć  za b ra n ie m  tn i je d y n e g o  s y n a  
s p. T a d e u s z a  K a z im ie r z b ,  u c z n ia  f  i .  k la s y ,  d o z n a łe m  
n a d r r  w ie lk ie j  u lg i w  okazan e in  w s p ó łc z u c iu  p rze z  u ad - 
s p o d z ie w a n ie  l i c z n y  w s p ó łu d z ia ł  z a c n y c h  i  p r a w d z iw ie  
c h r z e ś c ija ń s k ic h  d5*« w  ż t ł o b n jm  o b r z ę d z ie  o d b y tym  d n ia  
19. b  m .

J e s t  p o trzeb ą  m ego zb o la łe g o  se rca , zw ła s z c z a , że  i  sam  
w ła ś n ie  c ię żk ą  p rze b y łe m  ch o ro b ę , w y ra z ić  w s z y s tk im  
w  ogó le  P . T . u c ze s tn ik o m  sw o jego  sm u tk u  i  n ie s z c zę ś c ia  
sw o je  i sw o je j ro d z in y  n a jg o rę ts z e  p o d z ię k o w a n ie

D z io k n ję  p rze to  W P .  V \o jc . B ia s ia d e o k ie m u  d y re k to ­
ro w i g im n  F r .  Jó ze fa , p r z e w . k s  k a te ch e c ie  d r. A lo jz e ­
m u  Ja u g a n o  i  i  ea łem u  g r o n u  n a u c z y c ie ls k ie m u :  d z ię k u ję  
d a le j n P  L u e j.  T a to m iro w i d y re k to ro w i m ę sk  s e m ir .  
n a u c z . W ie le b n . k s ię ż o m  ka te che tom  d r  B o i.  T w a rd o ­
w sk ie m u  i  E u g  H u z a r o w i,  j a k  n ie m n ie j ró w n ie ż  c a łe m u  
g ro n u  n au cz  s w o im  k o le g o m  : d z ię k u ję  n a s tą p n ie  W P . 
M ie c z  B a ra u  w a k ie m u  i W te lm . P a n o m  a y re k to ro m  i  n a u ­
c z y c ie lo m  - z k ó ł  lu d  lw o w s k ic h , d z ię k u ję  ta k że  T o b ie  k c  
ch a n a  m ło d z ie ż y , t a k  c k , g im n . ,;ak i c k . s e m in  n a u c z , i 
d z ię ku ję  w  k o ń c u  ty m  w s z y s tk im , a w s z y s tk im , k tó rz y  m em u 
ś p s y r o w i n a  m ie jsce  w ie c zn e g o  s p o c z y n k u  to w a r z y s z y l i 
a d z ię k u ję  s z c z e rz e  i  s e rd e c zn ie :  „ W s z y s tk im  W am  b ó g
za p ła  za  W a s ze  d o b ie  seret r

W e  L w o w ie  d n ia  20 . l i s ia  'a d a  '8 9 4
W ładysław  Świechło

n a u c z y c ie l c. k  s e m in a r jn m .

Wino kuracyjne cayste i naturalne czerwone litr 60 ct., białe st< i owe wyborne litr 60 ct., oraz 
wyborne koniaki francuskie — poleca najtaniej

HANDEL DBLfBATR«AW
* T  W i» J € IV C U O W IIK l« & 0

ró[ Akademinklej i Chorąłozyzny, do® właiuy 1. 6,



D Z U K N 7 E  P O L S K I a dnia 91. Listopada 1894 r.

D r u h n ę  o g ł u s z e n i a .

D o iie a le i la  rozm aite
po 1 ’/» centa od w yraiu.

J a s *  w  B l r e E T  poszukuje
Trąbionego manipulant* kaneelaryj- 

nego, pnsiadajicego dobre p'sino. 891
No t a r j i

wrobio

A rtysta - estety»: E m i l  D i r e r z a k .  
nauczycie l  tańców.  Z łikaw e zgłosze­

ni* pr zy jmuj e  z grieoznośei biuro sprze- 
d a i y  dz ienników i anonsów (sklep) ulica 
Kil ińsk iego  1. i, we L wowie.

M teu k a a la  i  tlcle^y
po 1 cencie od w y ru u .

Pokój frontowy, kuohnit, ulic* L tzarza 5.

Lc m n i o b l l a  p l ^ c l e - k o n n a w d o -
skonałym stanie jest io  sprzedania. 

Bliższych wiadomości udzieli Admini­
stracja .Dziennika Polskiego*.

Dw ie  b a r d z o  ł a d n e  p a p n a k l
(samiec i samioa) są do sprzedania 

za 7 zł. Bliższa wiadomość a dozorcy 
d w i  przy ol. Skerbkowskioj 1. 17.

Pr e m i o w a n e  zupelnio nioprzema- 
kalue w k ł a d k i  do trzowików do 

butów myśliwskich i bucików (przyszwy 
i podeszwy) poloca O. K S e tle r  o  a id -  
h o fe n  a. d. T h a y a ,  Niższa Anstrja. 
Świadectwa stwierdzające dobroć na żą­
danie. 869

T r z y  pokoje, przed pokój garderoba, 
spiżarnia, kuchnia, ul. Kopernik* >*8.

v - t a j n l a  a  w r z e w n l ą  przy ulicy 
J  Kraszewskiego, 23. 874

P o R z n k n J ą  p o m i e s z k a n i a  złoże, 
nego z 8 większych lub 4 mniejszych 

pokojów z przedpokojem lub bez, z ku­
chnią etc., a przeto z 2ma wchodami — 
n a  p a r t e r z e  l u b i  p i ę t r z e .  La- 
skaw. zgł(.si„nia złożyć proszę w Admi­
nistracji .Dzienn.ka* pod godłem „Po­
mieszkanie 1894*. 890

De  n a j ę e l a  o d  1 .  g r u d n i a  b
Dwa wielkie jasne i eiepło pokoje

d i ‘ ' ■

T y g o d n i o w o
60) klg. świeżego słodkiegi masła gosj 
da-skiego i 100 klg. świeżego masła 
leserów .j. 1 a l f  masła do potraw 
świeże gosp. zł. 1 04. 1 klg. masf a deso 
rowego .i *1-18. 1 klg. masła śmietan 

kowego zł. 1 44 — poleca

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
w e  L w o w ie .

l i e a k o n a ł ą  a r e m a t y c z n ą

HERBATĘ
poleoa od 1'mO d> 5 zł. za */, klgr.

Specjalny tkład nerbat 
A D O L F  S I N G E R

Lwów, Sykstuska 17. 
W y s y ł k i  o d  I  k l g r .  f r a n c o .

z btlkonea, k a o k n ią  i  p r sy n a lo ż y to śe ,* -  ■ 
mi, —  i dwa m n io jsze  ja sn o  i o io p łe  L- Ł  
pokoje U L tsolow ane z p rzed p ok ojem  — 
a na ż ą d a c ie  i  z ea łem  u trzym an iem . 
U l i c a  C y t a d e l i  1. 5 .  Z a j a a d  o d  
a l l e y  K a l e e a e J  1. S b .  889

R u c h . p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
lwowskiego, walny a d n lea  l  msja 1*94 r.według z-garn

Oo Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina. Wrocławia, W .t w  a)
Z W a rsz a w y ......................................   • ■ • •
Z Chabówki fZakopanego) przez Przemyśl, 

Rzeszów lnb Tarnów . . . . . . . .
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lnb T a rn ó w .............................• • ; • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z Muszyny - Krynicy , Zegleztowa przez

T arnów ............................. ............................
Z Muszyny - Krynicy , ziegieztowa przez

Rzeszów lnb Tarnów  .............................
Z Maszyny - K rynic, , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1 /« <ft- -,vł ti-jsiieL” /e) - • • 
Z Mezć - Laborcz, Szczawnego - Łniazantgo

przez P rz e m y ś l.........................................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzogu . . . . . - • 
Z Podwołoczysk 1 Brodów (na Jw. główny) 
Z Podwołoczyz* 1 Brodów (na iw . Podzam.)
Ze  ............................................. ■ • • ■
Z  ............................................. ...
Z Radowieo.........................................................
Z Berhomethn n. 8. i Czndyna
Z Nowosielicy . . • • • • ■
Ze Słoboiy rungurskiej k o p a l n i .................
Z Husiatyna przez H a l ic z .............................
Z Czjrtkowa przez H a lic z .........................
Z Borysławia przez S t r y j .....................
Z B e łz o * .........................................................
<ie Sokal*..............................  • • ■ • • • *
Z Lawocznego (Pesztu, Miszk >lca, beren- 

sea, Munkbcsa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) ................................................

Ze Stryj* i Skolego . . . . .................
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

Z Hrebenówa (od 10/, dó włącznie 30/g) .
Z Brzuchowic (ed 12. maja a i do odwołania)

Ze Lwowa odchodź*:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W arszawy....................... - ■ • • • • • •
Do Chabówki (Zakopanego; przoz Tarnów 

lub Rzeszów ■ • • • • • • • • • • ■
Do Cjabówki (Zakopanego) przoz Rzeizów 

lnb Przomyśl . . . . . . .  • • •  • •
Do Chabówki  (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muzzyny Krynicy, uegrestowa przoz

Tarnów lub R z e s z ó w .............................
Do Muszyny Kryuioe Żegies.owa przez 

T .mów (o i llę do włądnnie 80/e) . . . 
Do Muszyny Krynicy, Żegiestowa przez

T arnów .........................................................
Do Muzzyny - Krynicy, Żegiestowa przez

S r r y j ........................................• •, • ■ • ■
Do M.zó-L*b roz, Szetawnego, Kulasznego

przez P rz e m y ś l.........................................
Do N-lbr^ezia i Tarnobrzogu . . . . • • 
Do Podwołoczysk 1 Brodów (z dw. główn.l 
Do Podwołoozyzk i Brodów (z dw. Podzfcat.)
Do S u e z a w y ................................................. ...
Do Bne&av7.a p rz , H a lic z .....................
Do Husiatyna przez H a l i e z .....................
Do SłoboJj rungurskiej kopalni . . . .
Do Nowoeielioy.............................................
Do Berhomethu n. 8. 1 Osndyna . . . .
Do R adow ieo .....................................................
Dc Kimpolunga
Do S o k a l a .....................
Do B e ł ż c a ....................•...• .............................
Do Borysławia przez Stryj . . . . • • • • 
Do Lawoeanego (Munkioea, B e^nzct, Mi- 

izkolea, Pesztu i Chyrowa pnez S iry J  
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa pnez 

Stryj 
ale

Stryj . .    • • • •
Do Szolego 1̂ 'Jęyrow* p n e z  Btiyj . . .

.egu.....................................
c.t lOf, de wrącacle 30/-) 
(od l i k  aż io  odwołanie

Dn Stryja i S i iii 
De Brebonow* (o 
Do Brzucbowieo 
Dn Zimnej wody_Jod 1 » ł do odwoł ■

Pociągi
posplsizjic F

o 0 1 ą g i 
osobowe

2*08 601 1 9-361 0*40 0*25
6-01 9-36 - 0*85

308 — — —

_ 6-01 _
— — 9*1( — —

— — — — 0*85

— 801 — — —

— — 9-3< — —
_ 9-3« —
-- _ * •4 5 --

2*48 10*05 9*44 5*21 --
2*34 •* 4 » 9 81 5 65 —

10-10 813 - --
16*10 — 8*13 7*11
10*18 — 813
10*10 — — — *7*11

— 813 —
10*10 — — —
10*10 — 8-L — 7*11

N — — 1-03 —
— 2-38,12-45 —

■ - — — 5-21 —
— — 8-24 5-21 —

9-10 1 2 4 5
— 0*22 — —

— 2-38 _
-- 2-58 —

— 8*27 -- —

2*00 10*40 0*20 11*11 7*81
lv*4fs 5*20 — 7*81

— 10*40 — — —

11*11 '
— — 10*26 7*45 —

— 10-40 — — —

— — — — 7*S1

— — 5*20 — —

— — — 7*45 —
. IT _ _ 7*11

_ 10*40 5*25 -- —
6 44 3-20 1016 10*55
6*58 2'32 10-40 11*28 —
6*51 10-51 3-31_ _ 3 31 —
6 51 ___ l l - M

1051 UH M
6-51 --- — — —
6-01 — — — —
151 1051 l l * # t
601 _ 3 21 —

9*50 7*21 —
9-56 — —

— — • 16 10-26 -

— — 818 — 7*€ti

10 U 7*41
-1 10 M —

3-41 —
_ 10-26 —

4*06 — —
__ — 4-48 — —

Egzaminowany leśnik
od lOciu lat zarządca większego majątku 
w powiecie Stanisławowskim, z bardz- 
dobremi świadectwami, poszukają posadc 

od 1. Stycznia 1895.
Laska..e zgłoszenia pirosi pod adre 
: B. B. poste reetantc Hilicz.

K e n e l ć !

_ Mydło tllcerynofo kwiatowo
wyszczególniLjąee »ię nadzwyezajną łago­
dnością i przyjemnym zapachem, sztuka 

po 25 ct. — poleoa 
F a b r y k a  m y d e ł  i i w i e o

E. i  J  F r ie d r ic h ó w
wo Lwowie, Krakowski- 13.

T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e  ! ! !
Pończochy, skarpetki, pończoszki dzie­
cinno bardzo mocno i ciepło nie szyte 
per* od 18 et., 22, 25, 30, 40, 67, 65 et. 
do najlepezycb wełnianych po 1*10 

poleoa
M A K S  M t H L F E L D

Lwów, Rynek 1. 39.

s s r t d ó w e j  a b e r y  iasy e ld e n <  
b a r s k i e j  w Bslieaeh, e d z u a r z s *  
a e j  p a i s t w e w y a  d y p l o m e m  
h  m e r e w y a  aa wystawie lwowskiej, 

j«et a* sprzedaż

6  b u h a j k ó w
w wielu ed eześeiu mięslęey io  dwu lat.

Bliższej wiadomości udziela Zarząo 
dóbr B »1 i e o, poczta M e d y k a .

Coumere & Cni)U U U I l i U I U  t t  U U U I| t. Wie lwowskiej, reprszentowany we wła- stan. Markiewicz, Henry
. Karol Bayer, Jan Eodnar, 

Brzezina, Stan, Lachowicz,

, D o m  za to źo n y  w  r o k u  1 8 5 0 . auyia pawilonie Leonard Solecki. Pozcąta/e zapasy k o ^ a ^ r y s U -
SPA D K O B IER C Y  m L T T  I t d l T  - W T  AA wowego zakupili i mąją na składzie pp. J . Sta-

L Prom & 6. Mratowicz
(F rancja) W Coonac. (F rancja). aracyjpyr R T p u b liczność*8 P° * jenera!nj zautępca z siedzibą w Krakowie.

H o t e l  j j S t & d t  F r a n k f u r t ’*
W iedeń, I .  Seilergasse  I d

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapaohu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
. J  poleca h a n d e l  1166 1—1

W . A D A M O W I C Z A
1 funt „familijnej1

B r o d a o h
bardzo d̂  b r e j ..........................zł. l ’4f'

1 funt ^Melange de Moskan“ w oryg. opaLow. „ 2'50
1 funt „In.perial* ce.arskiej w oryg. opakowaniu „ 3'5fc
1 funt wy siewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1*20
niemniej K A W Ę  zwaną „Slrlusz* franco 5 kilo „ 9 50

W ł a d n i e  o p n d e l ł  p r a s ę
llu sr rcw an y kalendarz na r. 1895

ped tytułem :

P A M I Ą T K A z  W Y S T A W Y  L W O W S K I E J
z fotogiauczuemi zdjęciami ulic Lwowa i pawilonów wystawowych.

Jest to wydawnictwo nader wytworne na welinowym pnpierze w przt ślicznej
koloriwej okładce.

C e n a  5 0  c t .  — a  p r z e s y ł k a  5 6  c t .
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y

W drukarni narodowej W. Maniackiego, Lwów, Kopernika 7,
i we wszystkich księgarniach.

n a j ł a g - s d a f  e j s z e  m i e j s c e  k l i m a t y  z n e  w  iL lo m le c k lm  p s ł n d n l o *  
w y m  T y i . l n .  C e i o n  o d  1 .  W r z e h n l a  d o  1 . C z e r w c a ,  ^ r e s p e k t y  

p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j e w y .  680 1—11

Hśwofci M t T S
• t e s o w n e  n a  p e d a r u n k l ,

R A M I  do O B R A Z Ó W
poleoa po umiarkowanych cenach

F. NIŻAŁ0WSKI, Lwów
Zamówienia zamiejsoawe odwrotnie.

BBZKRW 1STOŚĆ, BLADACZKA, 
AM ENORRHOEA, 

DYSM ENORRHOEA, ZOŁZY, etc.

PIGUŁKI
z jedkleu żelaza nlezuiennyu

BLANCARDA
CENA

flakonu 100 pigułek.. 4  • 
50 p i g u ł e k  % S S1/2 flakonu 

flakonu syropu.. 
S P R Z E D A Ż  H U R T Ó W j l :

ROSTWOR I CUKIERKI
8C I8N IO N E

BLANCARDA
Newralgie uiąśnlowe, ból ząbów, 

bóle żołądka, poiciec, etc., etc.

! Flakon ro stw o ru .. . .  S * 
172 flakon rostv*oru. S TS 
Flakon cukierków. . .  S

■ U M IH lJn i ————<w.av, ——nitadllwK 4 nąjeilaś«ijanr ownjak Imawlmp
a  * P R Z E O IW  BOLOM

ILAUCABB *  O1', 40, n a  Bonaparte, PARYŻ, ;

I f o w o ż ó

„LiDBleM Glazura MWm io noiłńg”.
Najpraktyczniejszy lakier na podłogi.

Jedyny i wyłączuy skład na Galicję 
u 2009 b 1 - ?

Alojzego Hubnera
Lwóu>, R y n e k  l. 38 .

K O C H E T m i t G A S
Rfefaard Jfeimiann  

W ienf I., R oth en th u rm strasse
Ecke Franz Joeeft Quai.

N l*n 39
162 1- ?

P ijań stw o w y lec sa ln e
za wiedzą lub bez wiedzy pijaka za 

emoeą w ni.zliczonyet wypadkach 
G01 uznanego środka 1—11

d e

fi w a g * .  Godziny, drukowane t ł u a t e n a l  e z e l e m k a m l  o inaeia ją  porę
nsen^ od jodziay 6. wieezór do godziny 5. minut 59 rano.

W b l n r z e  I n f o r m a e y j n e m  o. k. auztr. kolei pańetw. we Lwowie,
ol. T zeeiegt maja 1. 3, (Hotsl Imoerial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 
■K.wolu e zestawialnych zeezytów do izzdy, taryf I rozkładów jazdy

.oukuwym
niainycn ze—yiow uu iasujr,
Informacje w jprawach taryfowych i przewozowych.

formaoie

A n t l m e t ty s t l k o n
llkalr przeciw  peelągew l , 

p l j a d e tw a .
Użycie takowąg. ipraw ia ebrzydzezle i 
wstręt przecie zbytniemu nap.janiu się 
spirjrtueów, naprawia apetyt i przywraca 
go tym epołobem aieezezęśliwej jego 
tudzmio i swemu powołaniu. Bliższo 
szczegóły w epizie użyoia. Cena flaszki 
z przepisom utyci* 1 zł. 50 at. Jedynie 
prawdziwe do nabycia za zaliczkę po 
cztową przez apteką zur uagarieoben 
Krene w KasoMi (w górayeh Węgrzech).

S z k ó ł k a  K i l i m a r s k a

v  M i  p o c z t a  G r z y i i l ó f
Poleca kilim ki przed  ióżka po cen ie 5 zł. do okrycia łó tek^ atołów
: 1_________ - r  __ W,----J ł A A l n o  2.^----100

10U Z4.. HUU1C1 CC YV lei Ale na ^^IC IU U  T j -  — ,
gm  gram y, herby, napisy i dedykacje wyrabiają się na żądanie bez- 
■ I  płatnie w edług podanego rysunku. M ateijał czysty, wełna na po­

dwójnej suczy konopnej ; wyrób ręczny sum ienny, silny, zbijany, 
przewyższający trw ałością wszystkie «:aniiiy. Starodawnym zwy­
czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie m ieszkania i przechodziły 

.—  w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Onarowano je zwykib woty- 
™  wą kościołom i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się 
M  p rzechow ała; dawano j«  do każdej wyprawy nowożeńców i j a t  
■  dawLe inwentarze, intercyzy, testam enta i działy fam ilijne swiad- 
a c  cza, każdy dom, czy majętny, czy ubogi, nie obszedł się bei: tych 
S  konierców, które odwieczne zwyczaje narodowe do użytku i ozdoby 
H  w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnem i. Zamówieniu przyjmuje
m  Dyrekcja Szkółki Kilimartkiej fana Władysława Fedorowicza, 

w Okaie, poczta Brtymalow. 10711- ?

imm sołecki
B a to r e g o  I. 2. w e  L w o w ie .

Znowu obniżyłem cenę 
cukru!

1 k lg r . cukru
l  9 n
i .

W g łtw ie ......................32 ct
częśc io w o .................. 33 ct

j  „ w  kostkach
lub m ą u łc e ..................34 ot.

n słoniny wędzonej . . . .  64 et
„ smalcu bezwonnego . . . 64 ct
„ bryndzy znakomitej liptaw. 72 ct. 
„ masła deser, znakom. . . 128
„ masła pysznego do potraw 1'—
„ nfodu p a t o k i ......................64 ct

słoik konfitur każdego gatuukn . 50 ct.
Szczególnie polecam herbato „Melange 

de Loudou* aromatyczną dobise naciągt- 
jącą V* klg 3 zł.

Znakomite &*wy od zł. 1*60 do z '. 
2 16 przy edbiorze 1 kilogr. opust 6 ct. 
N» prowincję wysyłam w 5 klg. wore­
czka h bez opustu franco do każdej sta- 
oji pocztjwej, 2021 1—?

OT* Drzewo bukowe
grube, Łpane i suche, *ąg 4-metrowy 
pełnej miary, 14 zł. 50 ct. z odc.awą 

dc domu.
Przypominam Szat wn»i P  T. Pu- 

ńliuinośei, ż( w niedzielę i święta mam 
••ały dzień sklep zamknięty,

Yoleoająe się łaskawym rozkazom kre 
ślę (tę

Z pełnym szacunkiem
L e o n a r d  Solecki.

lU Jw y iaze  o iik iii fM D li ra p le r w i ty e k  w y it* -  | 
v m L iw U to w y e h  od rokm 1867 p o c e ą w isy .

tm c c c c c ^

|  Galicyjski B an k  K redy tow y  |
|  począwszy od dnia L Lutego 1890 r. j|

wydaje

4°|o A s y g n a t y  k a s o w e

z 30 dniowem wypowiedzeniem i ^

3 '2 °lo A s y g o d Ł y  k a s o w e |

—■ z 8 dniowem wypowiedzeniem,
3  ̂wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4Y/0 Asygnatf ^ W kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane jsfl , “ ____ . . .  - j  « a . i .  ioan .  ;o/ rin% będę pooiąwszy od dnia I- Maja 1890 r po
•r z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. lisi
D y r e k c j a ,  i

W

rd
•  A 

&

^  Przedruk nie będzie płacory

renomowany dom pierwszorzędny z najlepszą wiedeńską i francuską 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Poiroje od zł. 2 począwszy. Usługi się 

nie liczy wcale. W inda osobowa. 681 1— 17

Rocznik IV. 1895.

K A D E N D A R Z  
A s e k n r a o y j n o  -  E k o n o m i c z n y

jedyny lechowy w Polsce
i s a l s e a  5  c z ę i o l :

I. Caleudarium i inforu.ieje ogólne; l i  Banki i asekuracje (opr. Bolesław 
Lewicki); III. Kasy oszczędności (opr Tad. Łopuszański) ; Stowa-zyszenia 
kred) towe (opr. N. U lm tr); Tow. gosp., Tow. Oficjalistów prywatnych 
Tow. Kółek rola. l td . ; IV. i-zęłj f*3how* piorą prof. dr G łącińs iiego 
Fr. Rawity, K. Korczak M:ohalev>skug0, dt. Steczkowskiego, pf3. R. br’ 

Gostkowskiego, dr Sttfczyka, Z Ko.osteńskiego i w. i.

papierze I zł.Cena egzempl. w płótno opraw, na welin.
„ „ broszurow. na zwykłym p a p ie ż e  —

Główny skład w księgarni Jakubowskiego & Zadurowicza
Lwów, ul. Karola Ludwika 3

20 ct. 
60 „

T .Ceny zniżone o lfr'
Towarzystwo powroźnicze w Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrowane r  poręką ograniczoną i subwencjowane przez 
Wysoki W ydział krajowy we Lwowie

poleca swoje n s o  1 -?
w y i o b y  p o w r o i n l o z e  1 a la o ia r a k ie  

tudzież: pasy do maszyn, lin^ ■fu arowe i promowe, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze, sieci do polowania i rybołostwa, oraz wszelkie ozdobne

wyroby szpagatowe.
Towarzystwo wybndowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulep­

szone maszyny, wogóle uczyniło wsiystko, ozego postęp i udoskonalenie wyrobów 
wymaga. Roboty wykonywane bywają pod r .dzorem instruktora powroźnictwa, 
przoz Wysoki W ydział krajowy mianowani go.

W myśi zarządzenia c. k. generalnej Dyrekcji kole* państwowej w Wiedniu 
z dnia 28. października 1893. L. 150.100 zpewodowanego podoulem naszem, uzy­
skała podpisana Dyrekcja na korzyść P. T  naszycL Odbiorców zniżenie prze­
wozowego frachtu oc towarów pow oźniczych, prz ez Towarzystwo p zesy.anyol, 
a to w wysokości około 30%.

Tiwariystwo posiada swe składy komisowo: we Lwowie Centralny Bazar 
krajowy; w Przemyślu Bazar im. Z ybiik^w icsa; w Stanisławowie Bazar powia­
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A. Swiderskiego: w Radzie- 
cLowii Bazar miejski.

Zapowniająo o rzetelnej usłudze, polecamy wyioby towarzystwa łaskawym 
względom. — Cenniki gratis i iranoo 1

D y r e k c j a :  M a rc e li Ś w iech o w sk i. K t  L eo n  ira sto .

Handel herbaty chińska -rosyjskiej

E D M U N D A  E I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10, iioo i - ?

poleca cajiepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsył, iranko opłacone to  
każdej stacji pocitow j «% kilogr. 

w woreczaj
F o r to r lo o ...........................  — 1,  I, —-to
Cab» gruba ila rn ia ta  - 8-50 „ — 90
Oaylou slalom* - - - 10—  „ !•—

.  „ (w. -  Ua 10-10 .  1-04
„ -  śrub , s lsru . 11-T5 „ 1-08
.  „ perlow* iO-74 .  1-08

Ifaoas s rsb sk s  arom at. 10-76 „ 1-0S
Jaw a  slota . . . .  10-75 i-g ,

poleca

H E R B A T Ę
zbiorn majowego:

% kl. Csngs .  zt 1-60 
SiDoneng ciarna . 2 —

„ zbiór mąjowy 3-—
Kayuw czarna . ' . 4 —
Mulangu de Lond. 4 — 
wytluwKl herba­

ciane .................. 1 30
Wysltwkl najlep­

szych h e rb a t .  . 1*60
H W  O p a k e w a n l a  n i e  l i c z y  b lę .  *

Zamówionia z prowincji wysyła się odwTotną pocztą

J .  A N D E L A
n o w o  o d k r y t y  z h i i iu r i k l  p r o s z e k  

*♦■ zabija z pew nością ; +■ 

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, m isuale muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogolę owady.
Prawdziwego dustać można tylko tam gdzie się znajdują

plakaty Anuelc.
-afego świata w dragnerjł J- A b a e 1 a, „pod Csarnym 

Psem" w Pradze, ulica Ł u .a , 13, WE LW OW IE: Zyg. Rneksra apt. pod „Sre­
brnym Orłom*, P- Mtkolłsch apt., AlojzyHUkmar droguerja, Rynek I. 38. J. Berger 

apt.. Piotr Geilhofoi apt., Karol Bayer, ul. Krakowska.
BIECZ: W. Fusek *pt, BIAŁA: E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg apt. CHO- 
DORÓW : St. Daszkiewicz apt FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt. GRÓDEK J. 
HeseW es apt., A. Lippu- GLINIANY: A. Hełm apt. JASŁO : '6 Pasch apt. KOŁO­
MYJA : E  »-;b >1 a p t.  J . Sidorowicz, K. Br. Witosławski. KOPYCSYŃCL: 
M. Reder apt .  K 08SÓ W : 8. Bursa apt. KRAKÓW : E R td ler apt., Arnold 

r apt., W. Red"k a"it., K. Wiszniewski apt., A. Szafrański Irog. A. Hawel*.,
rf. u Poznański, Rein & Friodrich, Jan N*gel. BOLECHÓW : Karol Duli
KKOPNO : Jan Nazarowicz. KULIKÓW: a. -dioiołek apt. K U TY : Alefcs. Zag. 
jewski apt. JAROSŁAW Wisłocki apt. NOWY TARG? Ad. Baumann, K Lau»-, 
S. Holigriin. NOWY BACZ: T. Grossbard, Liechtmann. NIEMIRÓW K Prze- 

■ "EMY
0. Czernica' apt. BTAJNJ 

MIASTO : A. Palnch apt. TARNOPOL: Marj

Zaak Mbronny.
Fabryka i wysełka dl*

Reifer  
J a n

 ^ W y s o c z a ń s k i  apt.
STANISŁAWÓW: A. Beil ant. STARE

drzymirsKi apt. PRZEAYSli A. Faliszewski. SOKAL: Eug.
A. W. Qrot. SUCHA: C. Czernecki apt. "  x

jan Krzyżanowski aptT, E. Frant* 
TARNÓW : W. Simek, A. Berger, W. Mildnu., S. Steissenburg i M. Adler apt. 
STANISŁAWÓW: Walerjan Rittermaun & Comp. WADOWICE : S. Ktrowski 
apt. T. Rauokberger. ZŁOCZÓW ; Józef Gold. ŻYWIEC : M. Pawłnsz-riewicr, 

ŻÓŁK IEW : Jul jan Olearczyk. 1770 1—10

D o  n  a j  b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Losy państw ow e z r. 1864.
Ciągnienie I. grudnia 1894. — Główna wygrana zł. 150.000.

PROMESA na te losy po zł 5— .

Kupujem y i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 
w ugóie wszystkie papiery wartościowe pe najprzystępniejszych 
cenach

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy |>ez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1206 1—?

Towarzystwo bankowo 1 kantora wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
we Lwowie, plac Halicki Kózka I.

f . Jiu, ufesnfctt, MpnrMiMs; »  Mm K»i*w»M r»sisr t hteki 8 Oru*»rm vn »**^»* e™ ***


